
B I B L I O T E K A R Z
C Z A S O P I S M O  P O Ś WI Ę C O ^ f E  S P R A W O M  B I B L I O T E K  i C Z Y T E L N I C T W A

w y d a w a n e  P R Z E Z  
S T O W A R Z Y S Z E N I E  B I B L I O T E K A R Z Y  P O L S K I C H  
oraz B I B L I O T E K Ę  P U B L I C Z N Ą  m.  st. W A R S Z A W Y

ROCZNIK XX II nr 5 Maj 1955

Bibliotekarz powinien być agitatorem-propagandzistą komunistycznej, 
reioolucyjnej, potrzebnej książki. 

Włodzimierz Majakowski

Fragm ent biblioteki w alcow n i „Republica“ w  Bukareszcie
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BIBLIOTEKI PRZYC ZYN IAJĄ  SIĘ DO PODNIESIENIA GOSPODARKI
ROLNEJ I HODOWLANEJ

(Z doświadczeń bibliotek woj. lubelskiego)

Uchwały II Zjazdu Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej w  sprawie 
podniesienia wydajności gospodarki rolnej —  znalazły żywy oddźwięk 
w pracy bibliotek'powszechnych od 1954 r. Propaganda książek rolniczych 
stała się jednym z pierwszych zadań bibliotekarzy województwa lubel­
skiego.

W związku z tym należało przede wszystkim pomyśleć o zaopatrzeniu 
bibliotek gminnych i punktów bibliotecznych w  dostateczną ilość wydaw­
nictw z zakresu gospodarki rolnej i hodowlanej.

Biblioteka Wojewódzka, po przekonsultowaniu planu zakupu z Wydz-ia- 
łami Rolnym oraz Biologii i Nauk o Ziemi Uniwersytetu MCS, zakupiła 
z własnego budżetu i wypożyczyła publicznym bibliotekom powszechnym 
około 1000 książek i broszur rolniczych. Z kredytów Samodziielnego' Re­
feratu Bibliotek zakupiono i przesłano ponad 6000 broszur rolniczych. 
Przy rozdzielaniu na powiaty kierowano się, w porozumieniu z Zarząda­
mi Rolnictwa i Leśnictwa przy Prezydiach Powiatowych Rad Narodo­
wych, potrzebami i zainteresowaniami danego terenu.

Biblioteki Powiatowe z przyznanych so'bie kredytów również przezna- 
'czyły znaczne sumy na zakup literatury rolniczej. Przy zakupach okazało 
się, że brak w handlu bardzo wielu poszukiwanych tytułów —  chodziło 
tu specjalnie o tzw. ,,Poradniki", które ukazały się dopiero w  połowie 
1954 r., oraz o książki z zakresu pszczelnictwa i mniej rozpowszechnio­
nych a zalecanych upraw (kukurydza, czosnek).

W celu szerszego zapTopagowania wybranych zagadnień Biblioteka Wo­
jewódzka opracowała i przesłała w teren około 30 tysięcy egzemplarzy 
zestawień bibliograficznych i planów czytania obejmujących takie tema­
ty, jak „Chów drobiu" (5 pozycji), ,,Chów świń“ (6 'pozycji), ,,Uprawa gle­
by" (6 pozycji) itp.

Poza tym dla przyciągnięcia czytelników niewyrobionych Biblioteka 
przesłała do wszystkich bibliotek gminnych barwnie ilustrowane kata- 
lożki zagadnieniowe, np. ,,W polu i sadzie", ,.Hodowla", składające się 
z niewielu wybranych pozycji, oczywiście adnotowanyeh.'Nadto, jako tło 
do wystawek książek rolniczych, przesłano składanki z ilustracjami przed­
stawiającymi osiągnięcia przodujących gospodairstw.

Biblioteki powiatowe w miarę swoich możliwości również wykonały 
i przesłały do bibliotek gminnych i punktów bibliotecznych różne pomoce 
propagandowe, wśród których najczęściej się powtarzał plakat z jakąś 
odpowiiednią ilustracją i zestawieniem bibliograficznym. Biiblioteka Po­
wiatowa w Puławach np. opracowała dla każdej biblioteki gminnej album 
norm żywienia zwierząt, gospodarskich oraz objazdową wystawę rolniczą 
składającą się z 8 tablic (2 m x 1,5 m) i eksponatów w  naturze oraz od­
powiedniej literatury.
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E r r a t a

N a  str. 159 zdanie rozipoczynające się od czw artego  wierszia od góry  (pofwinno 
brzm ieć:

W ładze  terenowe Stowarzyszenia pow inny w  najb liższym  czasie przystąpić .do 

właśc iw ego  przygotowania ructm zjazdowego w e  wszystkicłi środowiskach b ib lio ­
tecznych poprzez organizowanie szerokicłi dyskusji na tem at ro li i  zadań b ib lioteka­
rza, sp raw  k w a lifik ac ji zawodowych, szkolenia kadr, a przede wszystkim  prob le ­
m ów  czytekdictwa w e  wszystkich środowiskach, a w  szczególności n a  w s i i  w  ośrod­
kach robo tn icach .

„B ib liotekarz" N r  5/55.

DiroieKa wojewuuzKd.
tu o uprawie cebuli, tam o upTawie pomidorów, gdzie iindziej o sadow­
nictwie czy pszczelarstwie.

Pierwszy krok został zrobiony. Pojawiły się jednak i kłopoty. Czytel­
nicy natrafiali w czytanych broszurach na niezrozumiałe zwroty, albo nie 
godzili się ze zdaniem autora —  przyzwyczajeni do innych, starych spo­
sobów gospodarowania. Nie zawsze kierujący zespołem czytelniczym nau­
czyciel czy bibliotekarz, umiał wyjaśnić wszystkie wątpliwości. Również 
często wyrażali swe zastrzeżenia przed bibliotekarzem‘czytelnicy indywi­
dualni. I wtedy znaczną przysługę oddały zaprowadzone w bibliotekach 
gminnych kartoteki specjalistów. Bibliotekarze, pouczeni na seminariach, 
kierowali czytelników do specjalistów —  agronomów, lekarzy wetery­
narii, nauczycieli biologów, znanych gospodarzy - miczurinowców itp. 
Poza tym nawiązano bardzo ścisły kontakt z Towarzystwem Wiedzy Po­
wszechnej i Towarzystwem Upowszechniania Wiedzy Rolniczej. Ustalono 
również gdzie pracują zespoły nad zagadnieniami rolniczymi.

Nadspodziewanie dobre wyniki dały prelekcje wygłaszane przez spe­
cjalistów. Wszędzie, gdzie zapowiedziano przyjazd prelegenta, zbierali się 
nie tylko uczestnicy zespołów, ale i sporo ,,niezorganizowanych“ . Dyskusje 
były bardzo żywe i ciekawe.

Udział specjalistów przybierał rozmaite formy, zależnie od okoliczności. 
Prelegent włączał się do dyskusji zespołu po przepracowaniu partii, ma­
teriału przewidzianej na dane zajęcie, lub też wiedząc nad jakimi zagad­
nieniami pracuje zespół, zaczynał ô d prelekcji, a uczestnicy przygotowani 
pirzez lekturę, zabierali głos w dyskusji.

Zawsze znalazł się odpowiedni moment do zapropagowania kilku naj­
bardziej aktualnych książek rolniczych, do izainteresowania zebranych 
wystawką, podsunięcia katalożku zagadnieniowego. I nie było wypadku, 
by kilku gospodarzy, czy gospodyń, którzy dotychczas nie korzystali 
z biblioteki —  nie wypożyczyło książki, lub z tych, którzy czytali tylko 
beletrystykę —  teraz nie sięgnęło po literaturę fachową. O wzroście obro­
tu książki rolniczej najlepiej świadczą zestawienia liczbowe. W 1953 ro­
ku obrót książek rolniczych w województwie lubelskim wyrażał się cyfrą
i,8, a w  1954 roku —  2,7. A  np. w Mosznie pow. lubelski każda książka 
rolnicza była przeczytana przeciętnie 15 razy.

Czy ta wzmożona poczytność książek rolniczych wpłynęła w jakimś 
stopniu na podniesienie wydajności naśzych gospodarstw rolnych? Oczy­
wiście, że w  wielu wypadkach jeszcze zbyt wcześnie na mówienie o wyni-
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stała się jeanym z pnerwszych zadań biblioitekarzy województwa lubel- 
skiego.

W związku z tym należało przede wszystkim pomyśleć o zaopatrzeniu 
bibliotek gminnych i punktów biibliotecznych w  dostateczną ilość wydaw­
nictw z zakresu gospodarki rolnej i łiodowlanej.

Biblioteka Wojewódzka, po przekonsultowaniu planu zakupu z Wydzia­
łami Rolnym oraz Biologii i Nauk o Ziemi Uniwersytetu MCS, zakupiła 
z własnego budżetu i wypożyczyła publicznym bibliotekom powszechnym 
około 1000 książek i broszur rolniczych. Z kredytów Samodzielnego Re­
feratu Bibliotek zakupiono i przesłano ponad 6000 broszur rolniczych. 
Przy rozdzielaniu na powiaty kierowano się, w porozumieniu z Zarząda­
mi Rolnictwa i Leśnictwa przy Prezydiach Powiatowych Rad Narodo­
wych, potrzebami i zainteresowaniami danego terenu.

Biblioteki Powiatowe z przyznanych sobie kredytów również przezna- 
'czyły znaczne sumy na zakup literatury rolniczej. Przy zakupach okazało 
■się, że brak w handlu bardzo wielu poszukiwanych tytułów —  chodziło 
tu specjalnie o tzw. ,,Poradniki“ , które ukazały się dopiero w połowie 
1954 r., oraz o książki z zakresu pszczelnictwa i mniej rozpowszechnio­
nych a zalecanych upraw (kukurydza, czosnek).

W celu szerszego zapTopagowania wybranych zagadnień Biblioteka Wo­
jewódzka opracowała i przesłała w teren około 30 tysięcy egzemplarzy 
zestawień bibliograficznych i planów czytania obejmujących takie tema­
ty, jak „Chów drobiu" (5 pozycji), ,,Chów świń“ (6“ pozycji), ,,Uprawa gle­
by “ (6 pozycji) itp.

Poza tym dla przyciągnięcia czytelników niewyrobionych Biblioteka 
przesłała do wszystkich bibliotek gminnych barwnie ilustrowane kata- 
lożki zagadnieniowe, np. ,,W polu i sadzie", ,.Hodowla", składające się 
z niewielu wybranych pozycji, oczywiście adnotowanych.'Nadto, jako tło 
do wystawek książek rolniczych, przesłano składanki z ilustracjami przed­
stawiającymi osiągnięcia przodujących gospodairstw.

Biblioteki powiatowe w miarę swoich możliwości również wykonały 
i przesłały do bibliotek gminnych i punktów bibliotecznych różne pomoce 
propagandowe, wśród których najczęściej się powtarzał plakat z jakąś 
oidpowiiednią ilustracją i zestawieniem biibliograficznym. Bibliofeka Po­
wiatowa w  Puławach np. opracowała dla każdej biblioteki gminnej album 
norm żywienia zwierząt, gospodarskich oraz objazdową wystawę rolniczą 
składającą się z 8 tablic (2 m x 1,5 m) i eksponatów w  naturze oTaz od­
powiedniej literatury.
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Pomoc instrukcyjna i materiały propagandowe, nadsyłane do bibliotek 
gminnych i punktów bibliotecznycłi, przyczyniły się do ulepszenia ich pra­
cy nad propagowaniem literatury rolniczej, głównie przez urządzanie w y­
stawek. Dało to dodatnie rezultaty.

Czytelnicy coraz częściej sięgali np. po broszurę- Kwasieborskiego 
,,0 hodowli krów“ , Kielanowskiego ,,0 tuczu i hodowli świń“ . Ta i owa 
gospodyni zachęcona widokiem pięknej kury na plakacie —  wypoży­
czała książeczkę o hodowli kur. '

Pojawiły się zapotrzebowania na określoną literaturę. Rozpoczęła się 
żywsza wymiana książek między ośrodkami powiatowymi a wsiami. Bi­
blioteka Wojewódzka zaczęła otrzymywać prośby o dosłanie książek —  
tu o uprawie cebuli, tam o uprawie pomidorów, gdzie iindziej o sadow­
nictwie czy pszczelarstwie.

Pierwszy krok został zrobiony. Pojawiły się jednak i kłopoty. Czytel­
nicy natrafiali w czytanych broisz,urach na niezrozumiałe zw^roty, albo nie 
godzili się ze zdaniem autora —  przyzwyczajeni do innych, starych spo­
sobów gospodarowania. Nie zawsze kierujący zespołem czytelniczym nau­
czyciel czy bibliotekairz, umiał wyjaśnić wszystkie wątpliwości. Również 
często wyrażali swe zastrzeżenia przed bibliotekarzem'czytelnicy indywi­
dualni. I wtedy znaczną przysługę oddały zaprowadzone w bibliotekach 
gminnych kartoteki specjalistów. Bibliotekarze, pouczeni na seminariach, 
kierowali czytelników do specjalistów —  agronomów, lekarzy wetery­
narii, nauczycieli biologów, znanych gospodarzy - miczurinowców itp. 
Poza tym nawiązano bardzo ścisły kontakt z Towarzystwem Wiedzy Po­
wszechnej i Towarzystwem Upowszechniania Wiedzy Rolniczej. Ustalono 
również gdzie pracują zespoły nad zagadnieniami rolniczymi.

Nadspodziewanie dobre wyniki dały prelekcje wygłaszane przez spe­
cjalistów. Wszędzie, gdzie zapowiedziano przyjazd prelegenta, zbierali się 
nie tylko uczestnicy zespołów, ale i sporo „niezorganizowanych“ . Dyskusje 
były bardzo żywe i ciekawe.

Udział specjalistów przybierał rozmaite formy, zależnie od okoliczności. 
Prelegent włączał się do dyskusji zespołu po przepracowaniu partii ma­
teriału przewidzianej na dane zajęcie, lub też wiedząc nad jakimi zagad­
nieniami praciije zespół, zaczynał od prelekcji, a uczestnicy przygotowani 
przez lekturę, zabierali głos w dyskusji.

Zawszę znalazł się odpowiedni moment do zapropagowania kilku naj­
bardziej aktualnych książek rolniczych, do zainteresowania zebranych 
wystawką, podsunięcia katalożku zagadnieniowego. I nie było wypadku, 
by kilku gospodarzy, czy gospodyń, którzy dotychczas nie korzystali 
z biblioteki —  nie wypożyczyło książki, lub z tych, którzy czytali tylko 
beletrystykę —  teraz nie sięgnęło po literaturę fachową. O wzroście obro­
tu książki rolniczej najlepiej świadczą zestawienia liczbowe. W 1953 ro­
ku obrót książek rolniczych w województwie lubelskim wyrażał się cyfrą
1,8, a w  1954 roku —  2,7. A  np. w Mosznie pow. lubelski każda książka 
rolnicza była przeczytana przeciętnie 15 razy.

Czy ta wzmożona poczytność książek rolniczych wpłynęła w jakimś 
stopniu na podniesienie wydajności naśzych gospodarstw rolnych? Oczy­
wiście, że w wielu wypadkach jeszcze zbyt wcześnie na mówienie o wyni­
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kach. Czwarty etap Konkursu Czytelników Wiejskich —  stawiający jako 
jeden z warunków przeczytanie 2 książek popularnonaukowych —  przy­
czynił się do zainteresowania ludności wiejskiej fachową literaturą. Na 
naradach czytelniczych organizowanych na zakończenie tego etapu uczest­
nicy —  podaj ąc konkretne przykłady —  wiele mówili o korzyściach, które 
0'dnieśli przy czytaniu książek ro^lniczych.

Np. zastosowanie środków podawanych w  broszurach o sadownictwie 
uratowało wiele sadów od zniszczenia.

W  walce o lepsze uro'dzaje bibliotekarze nasi stosowali nie tylko for­
my typowo „biblioteczne". I tak kierowniczka punktu w Starościcach za­
łożyła grządki doświadczalne i naO'Cznie wykazywała korzyści płynące ze 
stosowania nawozów sztucznych pod warzywa. Bibliotekarka z Hreben- 
nego po głośnym czytaniu o stonce ziemniaczanej razem z czytelnikami 
wyruszyła na lustrację pól. Kierownik Biblioteki Gminnej w  Sławaty'- 
czach wprowadzał w  swoim sadzie zalecenia podawane w  broszurach 
i pokazywał czytelnikom wyniki nowych metod pracy.

Bardzo ścisłe było również powiązanie pracy bibliotek z konkursem 
hodowlanym prowadzonym przez ZSCh. Bibliotekarze dostarczali lektury 
dla zespołów wykorzystując zestawienia bibliograficzne przesłane z Bi­
blioteki Wojewódzkiej.

W oparciu o doświadczenia z ubiegłego roku —  nasze biblioteki gmin­
ne i punkty biblioteczne prowadzą i w  roku bieżącym propagandę książki 
rolniczej przez organizowanie wystawek, opracowanie katalożków zagad- 
nieniiowych, głośne czytanie, ’v(rieczory dyskusyjne, zapraszanie prelegen­
tów, przychodzenie z książkami na zebrania gromadzkie, zebrania rodzi­
ców w szkole itp. W  akcji tej biorą również udział księgonosze roznosząc 
książki rolnicze tym, którzy nie mogą czy nie chcą sami przyjść, do bi­
blioteki.

Janina Grabowska

R. Kubina

BIBLIOTEKA POMOCĄ W PODNIESIENIU ZAWODOWYCH 
K W ALIF IK AC JI ROBOTNIKÓW *)

W artykule niniejszym poidajemy doświadczenia Biblioteki im. Czemy- 
szewskiiego w Moskwie w  dz,i)edzinie propagandy liteiriatu r̂y techniicznej.

Ponieważ postawiliśmy sobie za zaidanie podniesienie kwalifikacji za­
wodowych robotników drogą wzmożenia propagandy książki technicznej, 
pracę naszą w  tym kierunku rozpoczęliśmy od ze-brania informacji (na 
kwestionariuszach) co do zawodu naszych czytelników -robotników!

Okazało się, że większość z nich to tokarze, frezerzy, ślusarze.

*) „Bibliotietoa pom agajet pow yszeu ju  kwiaiifikaicji raibocziich", Bibliotiekair' 
nr 5/54.
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Następną czynnością było przejrzenie znajdujących się w bibliotece 
prac z dziedziny techniki oraz skonfrontowame naszego zbioru z „Kata­
logiem biblioteki rejonowej" i indeksem literatury techniicznej. Wreszcie 
zwróciliśmy siię o poradę do wykwalifikowainych robotników i inżynie­
rów i zakupiliśmy P'0*trzeb!ne, zdaniem ich, dziieła z zakresu literatury 
fachowej.

Z kolei dokonaliśmy selekcji książek, wybierając te,, które należało by 
w pierwszej kolejności polecać czytelnikom. Do przeprowadzenia tej ope­
racji zaprosiliśmy naszych czytelników: majstrów, techników i  inżynie­
rów, którzy z ochotą odpowiedzieli na nasz apel.

Niezbęidnym narziędziiem pracy przy badaniu książki technicznej i  jej 
propagowaniu są przewodniki bibliograficzne. Szczególnie pomocne były 
nam niedawno wydane krótkie przewodniki Biblioteki Państwowej ZSRR 
im. W. I. Lenina „C o  powinien czytać tokarz", „Co powinien czytać fre­
zer" itp. Szkoda tylko, że nie ukaizał się prziewodniilk dla ślusarzy, który 
byłby równie przydatny.

Pracownicy naszej Biblioteki uważnie przeglądają bibliografię techniki 
i zwracają uwagę na publikowane w  prasie materiały o nowatorach pro­
dukcji; bardziiej interesujące artykuły odnotowują na kartkach, które 
wykorzystują przy układaniu kartoteki tematycznej. W chwili obecnej 
mamy bibliografię metod nowatorów; W. A. Koliesowa i D. J. Ryżkowa.

Propaganda wizualna jest poważnym czynnikiem wzrostu zaintereso­
wania robotników książką techniczną.

Pod hasłem „Podwyższ.ajmy swoje kwalifikacje fachowe" zorganizo­
waliśmy Wystawę książek technicznych z podziałem wg zawodów.

Na oddzielnym stole, w  specjalnych skrzyneczkach z napisami „Co po- 
wiinen czytać tokarz, frezer; ślusarz" wyłożyliśmy najlepsze książki po­
święcone tym zagadnieniom; obok umieściliśmy wydawnictwa popularno­
naukowe z zakresu chemii, fizyki i mechaniki. Znalazła się tutaj również 
kartoteka tematyczna pod nazwą ,,Co powinien czytać robotnik dla pod- 
niiesienia swych kwalifikacji zawodowych" sporządzona na podstawie ma­
teriałów uzyskanych w  Miejskim Gabinecie Metodologii; kartoteka ta 
j est częstoi przeglądana przez czytelników.

Także tutaj umieściliśmy kartotekę tematyczną p. n. ,,Poradnik szko­
lenia politechnicznego", do której materiał zebrano posługując się arty­
kułem D. Wojtinskiej d L. Zaderman ,,Wskazówki dla szkolenia politech- ' 
nicznego" (Bibliotiekar' Nr 10 z 1953 r.); kartoteka ta umożliwia wybór 
książek uczniom wyższych klas oraz młodzieży robotaiczej pragnącej po­
głębiać swoje wiadomości.

Poważną pomoc w  propagowaniu literatury technicznej stanowi także 
nasza gazetka ścienna pt. „Dążmy do podniesóienila swych kwalifikaicji". 
Podajemy w  niej wypowiedzi robotn'Lków na temat przeczytanych ksią­
żek technicznych oraz adnotowane,informacje, j ^  np. „Co powinien czy­
tać tokarz, frezer", ,,Metoda skrawania tokarza Koliesowa" i inne. Po 
każdej wypowiedzi zamieszcza się rysunek okładki omawianej książki.

Jeślii czaisopisma populamonaukowe przyno'Szą interesujące nas wia­
domości, staramy się wykorzystać je przy opracowaniu gazetki. Wypró­
bowaliśmy np. ciekawą formę zestawienia bibliografii kilku zagadnień
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poTuszanych w czasopiśmie „Wiedza —  to potęga" *) (nr 2/1954) przy­
twierdzając obok gazetki notatnik ze spisem tych zagadnień i odpowied­
niej literatury. Zagadnieniia, o których mowa, miały formę zapytań, stąd 
też wykaz przybrał formę pytań i  odpowiedzi, np.

1. Dlaczego po zakończeniu obróbki powierzchnia elementu i wiór 
stają się twardsze niż metal, z którego jest zrobiony sam element (detal)? 
Literatura; W. M. Goriełow „Powstawanie metalowego wióra" str. 21— 23.

2. Dlaczego obróbka stopów i kruchych metali (bronz, żeliwo) jest lżej­
sza niż metali blaszkowatych (aluminium, miękka stal)?
Literatura: W. M. Goriełow ,,Powstawanie metalowego wióra" str. 5 —  9; 
Malików „Opór przy skrawaniu metali" str. 16 —  22.

3. Dlaczego powstaje ciepło przy skrawaniu metali i co nagrzewa się 
bardziej: wiór, nóż czy element (detal)?
Literatura: W. M. Goriełow „Powstawanie metalowego wióra" str. 28 —  
34; „Zużycie narzędzi tnących"'str. 17 —  21.

4. Dlaczego na czołowej krawędzi noża widać płomień w czasie 
obróbki?
Literatura: W. M. Goriełow ,,Zużycie narzędzi tnących" str. 10 —  16; 
W. B. Sieriebrowski ,,Toczenie" str. 29 —  30.

Bibliotekarz powinien umieć skłonić czytelnika do czytania książek od­
powiadających jego fachowym zainteresowaniom. Zagadnienie to jest 
niewątpliwie najważniejszym problemem w propagowaniu literatury 
technicznej.
: usiłowaniach swoich należy mieć zawsze na~ uwadze przygotowanie
£achć)'we czytelnika i jego specjalność i z reguły bieżąco informować o no­
wościach, które wpłynęły do biblioteki.  ̂ ^

Trzeba powiedzieć, że wykwalifikowani robotnicy z zasady bardzo in­
teresują się literaturą techniczną i z upodobaniem wertują nowe książki 
znajdując zawsze to, co im jest potrzebne.

To samo można powiedzieć, o młodzieży, która również poważnie trak­
tuje zagadnienia podniesienia swych kwalifikacji.

Zdarzają się jednak wyjątki. Są i tacy, których trudno zainteresować 
książką techniczną. ,,Praktykowi" tego typu bibliotekarz daje przykłady 
starych doświadczonych robotników a także młodych, którzy systematycz­
nie studiują literaturę techniczną zwalczając przy jej pomocy niejedną 
trudność w swej pracy. Prawie zawsze, jeśli bibliotekarzowi uda się zna­
leźć właściwy materiał i wykazać jego przydatność a także przekazać 
opinię o książce wypowiedzianą przez wykwalifikowanych robotników, 
czytelnik decyduje się na jej wypożyczenie i przeczytanie.

Charakterystyczny jest następujący przykład:
Do biblioteki przybył nowy czytelnik, młody tokarz S. Kiedy bibliote­

karz zaproponował mu wypożyczenie książki technicznej, S. odpowie­
dział: wszystko to przechoidziliśmy jeszcze w  szkole. Pracownik biblio-, 
teki zadał mu wówczas pytanie, dlaczego przy jednakowych szybkościach 
skrawania noże o mniejszym przekroju zużyw^ają się szybciej. Młodzieniec 
po namyśle odrzekł: W tej chwili nie potrafię na to odpowiedzieć.. Gdy

*)  ̂tytuł TOS. „Znan ije  —  siła“.
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po wzięciu książki Goriełowa „Zużycie narzędzi tnących“ zjawił się jesz­
cze raz w  bibliotece, wyjaśnił szczegółowo bibliotekarzowi na czym po­
lega całe zagadnienie. S. stał- się jednym z najgorliwszych czytelników 
literatury fachowej. ' , ^

Przy. nabywaniu nowości technicznych stosujemy metodę indywidual­
nego informowania naszych czytelników. Przeglądając kwestionariusze 
robimy notatki, jakie książki należałoby polecić poszczególnym czytelni­
kom i następnie zawiadamiamy o nadejściu 'interesujących ich dzieł. Me­
toda ta bardzo podoba się robotnikom, którzy z uznaniem podkreślają 
przychylną pomoc bibliotekarzy.

Dla zacieśnienia kontaktu posługujemy się także organizowaniem po­
gawędek z czytelnikami. Kiedy w  prasie ukazuje się artykuł, np. o po­
stępie technicznym, staramy się zebrać czytelników i pogwarzyć z nimi 
na ten temat. Gdy w  piśmie ,,Liitieratumaja gazieta“ przeczytaliśmy arty­
kuł N. Stoliarowa ,,Zwycięstwo śmiałej myśli", zawiadomiliśmy o tym 
kolegów, którzy nas w  tym dniu odwiedzili i zorganizowaliśmy małą 
dyskusję.

Bibliotekarze nasi polecają czytelnikom opróci literatury technicznej 
także dzieła popularnonaukowe z dziedziny fizyki, chemii i  matematyki. 
Sam„ tytuł książki populairnonaukowej A. S. Fie-dorowa ,,Przyczyny ko­
rozji metali“ budzi zainteresowanie czytelników zatrudnionych przy 
obróbce metali. Stół, przy którym odbywa się wymiana książek, prze­
znaczony jest częściowo na wyłożenie książek popularnonaukowych 
z chemii, fizyki. Zainteresowni mogą na miejscu przejrzeć i wybrać książ­
ko, która zwróciła ich uwagę.

Polecając książki iz dziedziny przyrodoznawstwa i techniki posługuje^ 
my się „Poradnikami czytelnictwa" (Planami czytania) wydanymi przez 
Bibliotekę Państwową ZSRR im. W. I. Lenina. Z zasady z każdym mło­
dym robotnikiem, który ukończył 5 —  7 klas przeprowadzamy rozmowę 
wskazując na konieczność dalszej nauki. Idąc w  tym kierunku nawiąza­
liśmy łączność z jedną ze szkół dla młodzieży robotniczej kirowskiego re­
jonu i pomogliśmy kilku naszym czytelnikom wstąpić do niej zapewnia­
jąc systematyczną pomoc w  nauce.

Po pewnym czasie zaobserwowaliśmy ciekawe zjawisko, że niektórzy 
robotnicy zaczynają zdradzać zainteresowanie także i dla inn;^ch zawo­
dów, poiza swoją specjalnością, jakkolwiek pokrewnych.

Frezerzy np. wypożyczają książki przeznaczone dla tokarzy; tokarze —  
z dziedziny ślusarstwa, stwierdzając, że w  toku swej pracy napotykają na 
zbliżone zagadnienia.

Wielu naszych czytelników w  wyniku systematycznego czytania pod­
niosło swe kwalifikacje i  poprawiło metody pracy. Informują oni nas 
niejednokrotnie w rozmowach i listach o tym, w  jaki sposób przeczytane 
książki pomogły im w  pracy.

Pierwsze nasze doświadczenia na odcinku propagandy książki tech­
nicznej dały nam duże zadowolenie. Wdemy, że wiele jeszcze pozostło do 
zrobienia, jednak mamy prawdziwą satysfakcję, że około 150 młodych 
robotników zdołailiśmy zainteresować literaturą techniczną.

Tłum. Halina Sikorska
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Jadwiga Kaczanowska 
Łódź

W SPRAWIE PRZYSPOSOBIENIA CZYTELNICZEGO 
I BIBLIOTECZNEGO

Biblioteka Główna jako ogólno-uczelniany zakład njaukowy, przed 
którym stoją ważne zadania zarówno naukowo-biadawcze jak i dydak­
tyczne, bierze coraz aktywniejszy udział w  procesie przekształcania się 
naszej uczelni w  uniwersytet typu socjalistycznego. Biblioteka przestaje 
być zacisznym schronieniem, przeznaczonym jedynie dla uczonych i  w y­
branych, najzdo'lniejszych i najbardziej w  nauce zamiłowanych studen­
tów. Przekształca się ona w  zorganizowany warsztat pracy Nużący całej 
młodzieży UŁ. Proces ten trwa i z każdym rokiem przybiera na sile. 
Najbardziej jaskrawym tego dow’'odem są coraz większe rzesze mło'dzieży, 
przelewające się codziennie przez nasizą bibliotekę, jest gwałtownyi dwu­
krotny prawie w  stosunku do roku ubiegłego, wzrost liczby odwiedzin 
w  czytelniach. Od początku bieżącego roku akademickiego czytelnik ma­
sowy napływa do nas tak wielką falą, że nasze skromne możliwości lo­
kalowe i personalne właściwie już nie wystarczają, żeby się nim zająć.

Rozwój czytelnictwa masowego z jednej strony, z drugiej zaś coraz 
pełniejsze zrozumienie roli, jaką biblioteka główna powiinna odegrać w ca­
łokształcie prac naiukowo-dydaktycznych uczelni nakłada na nas coraz 
większe obowiązki. Masowy. czytelnik —  student powinien nie tylko do 
biblioteki przychodzić. Powinien on także nauczyć się racjonałnie korzy­
stać z książki i  księgozbioru naukowego —  powinien przyswoić sobie me­
todę pracy naukowej z książką.

Dyskusja o tym, że szkoła średnia nie daje młodzieży żadnego przygo­
towania metodycznego do samodzielnej pracy naukowej trwa od 2 co- 
najmniej lat )̂. Jak dotąd jednak w praktyce zrobiono bardzo niewiele 
w  tym kierimku i sprawa przeszkolenia studentów w zakresie metodo­

logii pracy umysłowej pozostaje nadal otwartą.
Biblioteki zainteresowały się nią od strony pracy studentów z książką. 

Rozpoczęły się więc próby zorganizowania tzw. przysposobienia czytelni­
czego i bibliotecznego.

Formy przysposobienia są różne. Tak np. w  Bibliotece Głównej UW 
jest to tylko 1-godzinna pogadanka dla nowowstępujących. W  Bibliotece 
SGPiS prowadzi się natomiast kilkugodzinne ćwiczenia na dwóch pozio­
mach: katalogowe dla nowowstępujących oraz bibliograficzne dla magi­
strantów.

Biblioteka Główna UŁ zaczęła wprowadzać przysposobienie czytelni­
cze i biblioteczne w  r. 1950 w  formie krótkich pogadanek dla nowowstę­
pujących. W  latach 1950 i 1951 pogadanki nie były obowiązkowe i objęły

1) Por. J. Szczepański —  „O przyczyrnach odpadu i odsiewu n a  1 roku studiów “ 

Życie N auk i 1952 nr 7-8; J. W rób lew sk i —  „O usprawnien ie pracy studentów^ p ie rw -  
.szego roku studiów“ Zycie Szkoły W yższej 1953 n r 9; M . Siem ieński ,—  „O  rac jo ­
nalne metody uczenia się studenta“ Życie Szkoły W yższej 1953 nr 9.
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stosunkowo niewielką liczbę studentów. W latach 1952 i 1953 była to już 
akcja zorganizowana dotycząca wszystkich studentów I-go roku. Równo­
cześnie przedstawiciele Biblioteki wzięli udział w  zebraniach informa­
cyjnych dla studentów I-go roku, wygłaszając krótkie prelekcje.

W roku bieżącym zreorganizowano całkowicie przysposobienie. Zanie­
chano wystąpień na zebraniach dla I roku, ponieważ zauważono, że w  na­
tłoku wrażeń pierwszego dnia pobytu studenta na uczelni, krótka infor­
macja o bibliotece ginęła w  powodzi innych nie pozostawiając po sobie 
żadnego śladu.

Zamiast dotychczasowych pogadanek wprowadzono obowiązkowy w y­
kład (1 godz.) oraz ćwiczenia (2 godz.) w  zakresie korzystania z katalo­
gów Biblioteki Głównej UŁ. Wykład zaznajamiał z organizacją Biblio­
teki na tle sieci bibliotecznej w  Polsce oraz dawał pewne wskaEÓwki 
w zakresie korzystania z wielkiego ksiięgoebioru uniwersalnego, akcentując 
konieczność posługiwania się słownikiem, encyklopedią, bibliografią, cza­
sopismem fachowym. Ćwiczenia, połączone ze zwiedzaniem najważniej­
szych agend Biblioteki, kładły główny nacisk na umiejętność posługiwa­
nia się katalogami, przy czym każdy z uczestników musiał wykonać ćwi- 
czenia wymagające orientacji w  katalogu rzeczowym, alfabetycznym lub 
w katalioigu czasopism. Ćwiczenia przepirówadzono w  małych 15 —  20 
osobowych grupach i zakończono omówieniem błędów popełnianych przez 
uczestaiików. Biblioteka wystawiła świadeictwa o zaliczeniu ćwiczeń 
wszystkim, którzy je wykonali.

Podkreślić trzeba, że chociaż Rektorat odniósł się do inicjatywy Biblio­
teki Głównej bardzo pozytywnie, nadając przysposobieniu charakter za­
jęć obowiązkowych, to jednak stosunek do organizowanych przez nas 
ćwiczeń i  wykładów był bardzo różny. Na ogół nie spotkały się one ze 
zbyt wielkim zrozumieniem ze strony grona nauczających Uniwersytetu, 
Zaledwie jeden opiekun I-go roku historii zainteresował się sprawą 
i przyszedł wraz z grupą na ćwiczenia. Wydaje się, że brak zrozumienia 
dla przysposobienia odbił się niekoTzystnie na frekwencji niektórych w y­
działów. Na wydziale prawa wyniosła ona zaledwie 50®/o, na wydziale 
mat.-fiz.-chem. —  75”/o, podczas gdy na wydziałach biologii i  filofogai —  
90®/o, a na wspomnianym już filozoficzno-historycznym —  prawie 100®/o.

Prawie zupełna izolacja Biblioteki od prac dydaktycznych Uniwersy­
tetu utrudnia ocenę naszych poczynań. Udział dyrektora Biblioteki w  po­
siedzeniach senatu jest nader cenną zdobyczą Uniwersytetu Łódzkiego, 
nie daje on jednak okazji do szerszej dyskusji w  sprawach dydaktycznych. 
Wydaje się, że pracownicy Biblioteki Głównej, prowadzący wykłady i ćwi­
czenia, powinni brać udział w  naradach personelu nauczającego, doty­
czących spraw pracy z I rokiem studiów, powinni tam ułyszeć jakąś kry­
tykę i ocenę swej pracy. Domagają się tego i inne biblioteki, które w  szer­
szym zakresie rozwinęły pracę dydaktyczną ze studentami. Prof. Andrzej 
Grodek żąda udziału bibliotekarzy w  radach wydziałowych i silniej­
szego ich związania z pracą dydaktyczną uczelni. Jeżeli więc chodzi o re-

1) A ndrze j G rodek : „iPraca b ib lio łek  - głównych ze studentam i" Życie Szkoły  
W yższej 1954 n r 6.
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zultaty przeprowadzonego w roku bieżącym przysposobienia, tO' możemy 
je ocenić tylko od strony Biblioteki, Trzeba stwierdzić, że studenci I-go 
roku napłynęli do Biblioteki w  tym roku wcześniej, niż zazwyczaj i po­
ruszają się w niej swobodniej.

Sprawa bliższego powiązania bibliotekarzy z pracą dydaktyczną UŁ 
jest o tyle ważna, że w  roku przyszłym mamy zamiar w  myśl wskazówek 
MSW rozszerzyć przysposobienie i wprowadzić do niego więcej elemen­
tów technologii pracy umysłowej, czego tak bardzo na wszystkich na­
szych uczelniach brak. Nie wydaje się słusznym, aby biblioteka brała na 
sieibie ciężar -całkoiwitego przeszkolenia studentów w  zakresie technologii 
pracy umysłowej, jak to proponuje H. Drzażdżyńska, dyrektor Biblioteki 
Głównej SGPiS )̂.

Wykładu takiego nie zastąpią ćwiczenia biblioteczne i  wprowadzenia 
go należy się w  dalszym ciągu domagać. Biblioteka natomiast może i po­
winna przeprowadzić ćwiczenia w  korzystaniu nie tylko z katalogów, ale 
i encyklopedii, słowników, bibliografii oraz diać pewne wskazówki w  po- 
sługiwianiu się podręcznikiem i książką naukową w  ogóle. Wskazać np, 
jak w  niej znaleźć rzeczy najpotrzebniejsze, a więc jak korzystać ze 
wstępu, sp'isu rzeczy, indeksu itp. W  tym kierunku chcielibyśmy rozbu- 
doŵ âć przysposobienie w  roku przyszłym. Na dalszą metę planujemy 
także zorganizowanie ćwiczeń bibliograficznych dla magistrantów. Zda­
jemy sobie sprawę, że są one najpotrzebniejsze nie na wydziałach huma­
nistycznych, gdzie praca z bibliogirafiią jest przewidziiama w  programiie 
studiów, lecz przede wszystkim na wy^iałach kierunku matematyczno- 
przyrodniczego. Brak bibliotekarzy z wykształceniem tego typu opóźnia 
całą sprawę.

iRzecz zrozumiała, że takie jednorazowe .przeszkoleniie spełni swoją rolę 
o tyle tylko, o ile będzie wstępem do systematycznej pracy codzaiennej- 
Wdrożenie i  przyzwyczajenie młodzieży do> posługiwania się racjonalnymi 
metodamii pracy umysłowej jest zadaniem całego kolektywu uczelni. 
Z tych względów także konieczna jest bliższa współpraca bibliotekarzy, 
którzy te prace inicjują i do pewnego stopnia prowadzą, z personielem 
nauczającym Uniwersytetu.

Jadwiga Kaczanowska

E. Szewczenko

ZAJĘCIA BIBLIOGRAFICZNE D LA STUDENTÓW *)

Doświadczenia pracy Biblioteki Instytutu Górniczego w  Dniepropie- 
trowsku wykazały, że wielu jej czytelników - studentów odczuwa trud­
ności w  doborze literatury naukowej z powodu nieumiejętności posługi­
wania się katalogami i materiałami bibliograficznymi.

2) H elena Drzażdżyńska: „Bibliioteka w  służbie uczelni" Zycie Szk. W yż. 1954 n r 6
* ) Skrót artyku łu  zamieszczonego w  „B ib liotiekariu“ n r 10/1954 pt. „Zan ja tija  po 

bibliogna^ii so studientami".
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Pragnąc przyjść z pomocą czytelnikom Biblioteka, tytułem próby, zor­
ganizowała w  roku szkolnym 1952/53 zajęcia biblioteczno-bibliograficzne 
■dla studentów czwiairtego kursu. W pierwszym semestrze roku szko^lnego 
1953/54 takie same zajęcia przeprowadzono z ośmiu grupami studentów 
specjalizujących się w  zakresie wzbogacmria minerałów i  z jedną grupą 
studentów —  badaiozy geologicznych. Do przeprowadzieniia zajęć wybrano 
właśnie te grupy, ponieważ w ich planie naukowym przewidziana była 
samodzielna praca ze sporządzeniem adnotowanej bibliografii na podany 
temat.

Zajęcia obejmowały zapoznanie studentów z katalogami bibliotecznymi, 
podanie podstawowych wiadomości z bibliografii oraz przegląd źródeł bi­
bliograficznych w zakresie specjalności słuchaczy.

Na pierwszym zebraniu przedstawiono studentom ogólny pogląd na 
•system klaisyfikacjii dżilessiętnej oraz zapoznano ich z uikładem kataflógu 
alfabetycznego i systematycznego Biblioteki. Szczegółowo rozpatrzono 
działy techniki, szczególnie górnictwo, zagadnienia wiercenia i  wzboga­
cania użytecznych minerałów oraz rozdział traktujący o geologii. Zwró­
cono uwagę studentów na główne elementy katalogów, na porządek uło­
żenia kairt w  obrębie dizdlałów, na istnieniie i  znaczenie oznaczeń kart prze­
wodnich itp. W  końcu zapoznano słuchaczy ze strukturą spisu alfabetycz- 
no-rzeczowego do katalogu systematycznego. Po zebraniu odbyły się za- 
jęc<ia praktyczne w  zakresie posługiwania się katalogami. Każdy ze stu­
dentów odszukiwał w  katalogach dwa lub trzy tytuły, posługując się 
przy tym spdJsem allfabeityczno-rzecziowym (kluiczem).

Dalsze zebrania poświęcono bibliografii. Najpierw podano studentom 
ogólne wiadomości o przedmiocie i  zadaniach bibliografii, o rodzajach 
pomocy bibliograficznych. Następnie przedstawiono im krótki przegląd 
źródeł bdlbliografiicznych (ogólnych i w szczególności technicznych). Bar­
dziej szczegółowo przeglądano bibliografię techniczną o górnictwie. Stu­
dentom zajmującym się aglomeracją*) minerałów podano poza tym prze­
gląd prac bibliograficznych w zakresie wzbogacania użytkowych bogactw 
naturalnych, a studentom zajmującym siię badaniami' geologicznymi —  
w  zakresie badań wiertniczych. Po tym przeprowadzono praktyczne zaję- 
'cia na temat sporządzania adnotowanych zestawień literatury na w y­
brane tematy.

Biblioteka przygotowała pomoce metodyczne do przeprowadzania zajęć: 
1) „Jak posług*iwać się katalogami biblioteki Górniczego Instytutu 
w  Dniepropietrowsku“ i  2) ,,Krótkie wskazówki o doborze literatury gór­
niczej i geologicznej

W  organizowaniu i prowadzeniu seminarium na temat bibliografii 
czynny udział wzięli wykładowcy odpowiednich katedr Instytutu. K ie­
rownicy katedr zorganizowailli grupy słuchaczy i  przydzielali asystentów, 
którzy uczestniczyli w  zajęciach teoretycznych, a następnie wspólnie 
z  pracownlikiiem B îlblidteki ziaijmującym się biblioigraifią, organizowaii 
konsultacje dla studentów opracowujących zestawienia bibliograficzne.

Przeprowadzone w  Bilbliotece zajęcia bibliioteczno-biiblioigrafilczne dały

*) aglom eracja —  proces zlepiania, łączenia
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pozytywne rezultaty. Po tych zajęciach studenci zaczęli samodzielnie po­
sługiwać się katalogami i materiałami bibliograficznymi.

Doświadczenia i e  wykazały, że poza organiizowianiem bibliograficznych 
seminariów o charakterze ogólnym, przy współpracy naukowej organiza­
cji studenckiej, wskazane byłyby też ze studentami z.ajęcia seminaryjne 
w zakresie programu studiów. Wydaj© się też celowe wprowadzenie dla 
studentów wszystkich specjalności obowiązkowego seminarium na temat 
bibliografii, przewidzianego planem nauczania. Program takiego semina­
rium może 'zawierać następujące zajęcia: 1) ogólne ziapoznanie z pracą 
Bibliloteki Instytutu; 2) poznanie układu ka'tailogów i  ziasad klasyfikacji 
bibliotecznej; 3) przedstawienie początków wiedzy o bibliografii i metody 
sporządzania zestawień bibliograficznych; 4) przegląd źródeł bibliograficz­
nych ogólnych i specjałnych.

Pierwsze zajęcia poleca się zorganizować ze studentami pierwszego roku 
celem ogólnego zorientowania ich w pracy biblioteki, jej zbiorach, kata­
logach, kartotekach itp. Ostatnie trzy zajęcia należałoby przeprowadzić 
ze studentami kursu trzeciego i  czwartego. Trwanie każdego zajęcia teo­
retycznego 1 —  2 godz,, zajęć praktycznych —  od 4 do 6 godzin.

Zajęcia bibliograficzne w  wyższej szkole dadzą poiżądane wyniki, jeżeli 
w  ich prowadzeniu we'zmą aktywny udział wykładowcy odpowi'ednich 
dyscy]jlin. Szczególnie niezbędna jest pomoc specjalistów przy organizo­
waniu przeglądów bibliograficznych dla poszczególnych gałęzi nauki 
i techniki. Uprzednio należy przeprowadzić analogiczne seminaria według 
poszerzonego programu dla wykładowców, którzy będą referować stu­
dentom przeglądy specjalnej literatury fachowej i  materiałów bibliogra- 
iiczr.ych. '

Tłum. Eugeniusz Talejko

Jan Wolski
Kraków .

UW AGI W  SPRAWIE SPOŁECZNEGO KOLPORTAŻU KSIĄŻEK  ^

Jak wiadomo istnieją dwa różne i wymagające odrębnego traktov/a- 
nia rodzaje kolportażu książek.
, Pierwszy z nich —  to kolportaż h a n d l o w y ,  organizowany przez 
przedsiębiorstwa księgarskie, jako pomocnicze narzędzie ich handlowej 
działakiiości, przeznaczione do przyśpieszenia ołbrotu towarowego', 
a w szczególności do rozprowadzenia poza lokalami księgarń wydawnictw 
„mniej chodliwych" oraz obliczonych na masową sprzedaż.

Drugi —  to kolportaż s p o ł e c z n y ,  organiizowany przez instytucje 
społeczne, reprezentujące zespoty nabywców książek. Jego ziadianiem jest 
ziaspiokajiainie społecznego popytu na książki, pioiłączione ze sipołeciznoi-wy- 
chowawczą tendencją powiększania i uszlachetniania tego popytu.

1) zcb. art. pt. „Z  kolporterskich doświadczeń biblioteikairza" —  („B ibliotekarz", 

. 19.55, n r 3, str. 76 —  80).
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Zasadnicza różnica między tymi dwoma rodzajami kolportażu polega 
na tym, że pierwszy z nich reprezentuje księgarnie wobec nabywców, 
a drugi —  nabywców wobec księgarń. Przymiotnik „społeczny“ oizinacza 
jedynie, że dziilałalność kolportera jest kierowana intencją społeczną i że 
posługuje się on w  tej działalności społecznymi środkami oddziaływania 
na środowisko ludzkie i poszczególne w  nim jednostki. Kolportaż będzie 
społeczny, nawet gdy wchodzi w  zakres płatnych obowiązków służbowych 
pracownika, lecz jeśli jest prowadzony w  społecznej intencji i  ze społecz­
nym podejściem do ludzi. Niatomiast —  nawet gdy pracownik pełni na 
terenie zakładu pracy swe obowiązki kolportera książek poziasłużbowo — 
nie pobierając za to wynagrodzenia —  kolportaż jego nie będzie społecz­
ny, jeśli traktowany jest po handlowemu, z handlowym a nie społecznym 
podejściem, do nabywców.

Pozwolę sobie podzielić się pewnymi uwagami, które dotyczyć będą 
wyłącznie społecznego kolportażu książek w  zakładach pracy, a przede 
wszystkim w  zakładach prowadzonych przez spółdzielnie pracy.

Przede wszystkim nie każdy pracownik w  zakładzie pracy nadaje się 
w nim do rołi społecznego kolportowania książek. Oto podstawowe wy- 
maiganiia, którym taiki kolporter winien odpowiadać:

a) Posiadanie niezbędnych do tej roli kwalifikacji intelektualnych 
d moralnych;

b) zajmowanie w  zakładzie pracy takiego stanowiska służbowego, na 
którym nie ma przeszkód do stałych kontaktów z ogółem i poszcze­
gólnymi pracownikami;.

c) stanowisko służbowe, względnie pozycja społeczna kolportera w za- 
kłiadzie piracy nie powinny mu umożLiiwiać ewentualnego wyw ie­
rania presja na poszczególnych pracowników;

d) jest bardzo pożądane, by obowiązki służbowe pracownika, zajmu­
jącego się kolportażem książek, sprzyjały poznawaniu przez niego 
ogółu pracowników od strony ich zainteresowań intelektualnych.

Do roli kolportera książek w  zakładzie p r a c y  najlepiej może się na­
dawać oczywiście bibliotekarz.

Jeśli społeczny kolportaż książek ma spełniać zadanie społeczno-wy­
chowawcze, nie może być prowadzony dorywczo, lecz powinien być st-iły 
i systematyczny. Kolporter powinien utrzymywać coidzienne kontakty 
z kilkoma księgarniami, oglądać uliczne stoiska z książkamdl i  bardzo czę­
sto kontaktować się z obsiługiwanym przez siebie środowiskiem. To też 
przy poważnym traktowaniu tych zadań muszą one zabierać kolporter:.wi 
codziennie dość dużo czasu.

Praca kolportera społecznego, zabierająca mu codziennie sporo czasu, 
powinna być wynagradzana przez instytucję, na której terenie kolportaż 
się odbywa. Zaliczenie czasu poświęconego na kolportaż do płatnych go­
dzin służbowych jest najwłaściwszym rozwiązaniem tej sprawy.

Społeczny kolporter, nawet gdy zawarł z księgarnią umowę kolpor- 
terską powinien występować wobec księgarni nie w  charakterze j ej przed­
stawiciela, zobowiązanego do rozprowadzania posiadanego przez nią za­
pasu książek, lecz jedynie i wyłącznie jako reprezentant grupy stałych
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nabyiwców książek. Powinien występować ze swoimi żądaniami odnośnie 
asortymentu księgarskiego', które, o ile nie mogą być przez księgaimię 
zaspokojone, muszą być traktowane przez nią poważnie i  komunikowane 
bez zwłoki swym nadrzędnym ogniwom organizacyjnym. Tą drogą cen­
tralne władze „Domu K&iążki“ będą uzyskiwały cenne dla nich i  dla 
instytucji wydawniczych informacje orientacyjne.

Rabat księgarski, pi^zysługujący kolportażowi społeicznemu za masowe 
nabywanie wydawnictw, nie powinien służyć jako wynagrodzenie za pra­
cę kolportera, należy go natomiast przeznaczać nabywcom korzystającym 
z kolportażu, naj właściwiej w  postaci nagród książkowych, przyznawanych 
okresowo poszczególnym wyróżnionym nabywcom książek.

Wprowadzenie w  zakładach pracy dobrze pojętego kolportażu książek, 
połączonego z właściwą akcją biblioteczną da się osiągnąć przez powie­
rzenie obu tych czynności specjalnym bibliotekarzom-kolporterom, w y­
łącznie do tej pracy zaangażowanym, należycie do' niej przygotowanym 
i traktującym ją jako swój zawód

Tylko instytucja wielka, zatrudniająca dużą ilość pracowników, może 
sobie pozwolić na pełne zatrudnienie specjalnego bibliotekarza-kolporte- 
ra. Natomiast instytucje mniejsze, których na to nie stać, mogłyby mieć 
jednego wspólnego kolportera.

W obecnych warunkach rynku księgarskiego żaden społeczny kolpor­
ter książek, jeśli poważnie traktuje to zadanie, nie może poprzestać tyłka 
na jednym źródle zaopatrzenia, czy to będzie jakaś większa księgarnia, 
czy nawet specjalna rozdzielnia kolporterska. Społeczny kolporter zmu­
szony jest korzystać również i z innych księgarń, a nawet i z ulicznych 
stois-k księgarskich. Z tym zaś łączy się konieczność nabywania przez nie­
go książek za gotówkę. Środki pieniężne na ten ceł winien zapewnić za­
kład pracy przyznając kolporterowi stałą zaliczkę w  określonej wysokości.

Dla zapewnienia społecznemu kolporterowi właściwych warunków zao­
patrzenia, powinna być zawarta umowa generalna między zainteresowa­
nymi centralami o zasięgu ogólnopolskim a naczelną dyrekcją ,,Domu 
Książki". Na mocy tej umowy każdy kolporter społeczny, działający na 
terenie zakładu pracy, uzyskiwałby prawo komisowego pobierania we 
wszystkoich księgarniach „Domu Książki"' książek do sprzedaży. Każdy 
kolporter społeczny dostałby w  zakładzie praicy, wystawioną przez ,,Dom 
Książki' na jego nazwisko ,,książeczkę kolportera społecznego" upoważ­
niającą go do pobierania książek do kolportażu. Książeczka kolportera 
służyłaby księgarniom do notowania kolejno wszystkich pobrań książko­
wych i wszystkich wpłat gotówkowych posiadacza książeczki z każdora­
zowym wyniesieniem salda zadłużenia. Wysokość zadłużenia powinna być 
ustalona i nieprzekraczalna.

Na podstawie zapisów w książeczce kolportera, przedkładanej przez nie­
go okresowo lokalnej placówce administracyjnej ,,Domu Książki", byłyby 
przez nią obliczane i przekazywane odnośnemu zakładowi pracy rabaty 
kolporterskie.

Jan Wolski
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Leon Krzemieniecki 
W rocław

SPRAW A CZYTELNICTW A N A  FORUM TOW ARZYSTW A 
W ARSZAW SKIEGO PRZYJACIÓŁ NAUK

„Nauki i umiejętności stają się użytecznymi, 
gdy są w praktyce do użytku publicznego 
zastosowane^ Staszic

Patrząc na dzieje Towarzystwa Warszawskiego Przyjaciół Nauk, nie 
sposób nie zauważyć jego charakteru społecznego.

„Towarzystwo Przyj.aiciół Nauk było pierwszą wielką instytucją powo­
łaną do organizowania nauki i życia umysłowego w  kraju pozbawionym 
politycznej samodzielności i  zapóźnionym w  gospodarczym i  społecznym 
rozwoju" )̂, miało ono „tworzyć nową naukę w  służbie nowego społe- 
czeństwa“ . . "rWi

Ten charakter społeczny przejawia się nie tylko w zerwaniu z trady­
cyjnym mecenatem ludzi zamożnych, nie tylko w  budowie fundamen­
tów zespołowej pracy naukowej w  służbie publicznej, ale i w  próbach szu­
kania dróg dla dotarcia książki w jakże dalekie od oświaty społeczeństVv70.

Już na drugim z kolei otwartym posiedzeniu Towarzystwa, w  dniu 
9 maja 1801 roku, ówczesny prezes Jan Albertrandy poruszył m. lin. za­
gadnienie gromadzenia zabytków piśmienniczych i ich rozpowszechnienia 
oraz strat, spowodowanych rozproszeniem księgozbiorów po bibliotekach, 
obcych.

Sprawa rozpowszechnienia książki znalazła swój wyraz także w  ustaf- 
wie prawnej Towarzystwa, określającej jego cele i zadania. Czytamy 
w  niej: „Przedrukować ważniejsze w języku ojczystym dzieła, osobliwie 
autorów dawnych, z przydomtóem potrzebnych uwag oi ułatwienia ich 
nabycia". Wkrótce po ogłoszeniu tego programu Tadeusz, Mostowski za­
łożył drukarnię i rozpoczął wydawnictwo „Wyboru celniejszych pisarzów 
polskich".

W 1802 roku Jacek Krusiński wysunął projekt założenia własnej bi­
blioteki Towarzystwa. Biblioteka rozpoczęła swą egzystencję w  rok pó: -̂ 
niej, kiedy Aleksander Sapieha przekazał kolekcję rzadkich dzieł w  ilości 
4000 woluminów.

Dnia 24 stycznia 1824 roku ówczesny prezes Stanisław Staszic na 
pierwszym posiedzeniu w reprezentacyjnych salach Towarzystwa, 
w  gmachu przez siebie ufundowanym, ogłosił długą listę ofiarodawców, 
co odtąd powtarza się na posiedzeniach. W  sprawozdaniu, złożonym 
w 1826 roku, inspektor biblioteki, Skarbek, określił stan księgozbioru 
imponującą liczbą 19 142 woluminów, na którą składały się dary, zakupy, 
wymiana dubletów oraz —  na mocy przepisów rządowych —  egzemplarze 
obowiązkowe, składane przez autorów. Znamienny jest fakt, że przy bi­
bliotece istniał 6-osobowy komitet biblioteczny, którego zadaniem było 
czuwanie nad właściwą polityką uzupełniania księgozbioru.
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Problem własnej biblioteki wywołał zainteresowanie Towarzystwa bi­
bliotekami w  kraju. Dyskusje nad zagadnieniem biblioitek i  czytelnictwa 
datują się z ostatnich lat istndeaiiia Towarzystwa, Zapewne odegrał tu rolę 
wysiedleniec wileński, autor dzieł epoko'wych dla bibliotekarstwa pol­
skiego —  „Bibliograficznych ksiąg dwoje“ i „Dzieje bibliotek" —  Jo­
achim Lelewel.

Wiosną 1829 roku nadesłał Stanisław Dunin-Borkowski uczony geolog 
i literat ciekawą rozprawę „O powinnościach biblioitekarzia", rzecz „napii- 
saną w roku 1827 z powodu uporządkować i otworzyć się maiącey biblio^ 
tdki Imlieniia Ossoilińskilch“ . Rozprawa ta zbiega się >z proj-ekitem Towa­
rzystwa, podjętym latem tegoż roku, aby cielem podniesienia poziomu 
oświaty zakładać biblioteki po miastach wojewódzkich )̂.

,,W nich (księgoizbiorach) są pomniki naszej wielkości —  czytamy 
w projekcie —  one budzą chęć naśladowania przodków i nie dozwolą, aby 
mowa tyle od przodków naszych szianowana do grobu za nimi pośpieszyć 
miała. Gdy niezaprzeczoną jest prawdą, że księgozbiory podnoszą umic'- 
jętności, gdy to jest dowiedzionym,, że oid stoipnia kwitnących nauk zależy 
każdego narodu znaczenie i  jego unieśmiertelnieniie, już więc być powin­
no najwyższym, wszystkich dobru ogólnemu życzących obywateli, usi­
łowaniem, uposażyć miejsca te, które przez swoje położenie są'w  stosun- 
kach z oałym okolicy okręgiem. Widzimy, że sprowadzenie ze wszystkich 
części kraju ksiąg do Warszawy, pozbawiło źródeł inne okolice... Umiejęt- 
nolści raiziem z licznymi księgoizibi^oraimi znalazły jedyne w  stollicy schro­
nienie “ 3).

Uwagi te kryją pełne zrozumienie wartości udostępnionej czytelnikowi 
książki. Zakładanie bibliotek po miastach wojewódzkich równało się 
w owych czasach upowszechnieniu książki, która służyć miała mieszkań­
com oraz przyjezdnym ziemlianom.

Borkowski dał 'w swej rozprawie praktyczne wskazówki dla bibliote^ 
karstwa. BibMbtekarz nie powinien tracić czasu na dociekaniia nil^ogo nie 
interesujące, ale powinien się zwrócić ku praktycznym celom działalności 
w  służbie czytelnika. Kat-alogi bifelioteczne winny służyć czyitelniilkom z»a 
przewodnika i wskazywać, czego się można nauczyć z danej książki )̂.

Wypadki polityczne nie pozwoliły już wcielić w  życie tych zamierzeń.  ̂
Ostatnie publiczne posiedzenie Towarzystwa odbyło się w  nielicznym 
gromie 3 maja 1831 roku, w czterdziestolecie Konstytucji, która była two­
rem epoki oświecenia.

Leon Krzemieniecki

1) Bogdan  Suchodolski: Rola T ow arzystw a W arszaw sk iego  P rzy jació ł Naiik  

w  rozw o ju  ku ltury  um ysłowej w  Polsce. W a rszaw a  1951 s. 138.

2) S tan isław  Dum in-Borkowski; Ó powinnościach bibliotekair/Zia. L w ó w  1829 s. 38, 

•*) A leksander K raushar: Tow arzystw o  W arszaw sk ie  Przy jació ł Nauik. T. I —  IX
K rak ów  —  W arszaw a  1900 —  1911, T. V II , s. 233.

4) P rob lem y  te om aw ia B. Suchodolski w  cytowanej rozpraw ie  w  rozdziale „P ro -  
'jekty  reform y bibliotek'* s. 176.
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Kazimiera Gawarecka 
Lublin

KSIĘGARZE I DRUKARZE LUBELSCY W LATACH  1830 —  1860

W dobie porozbiorowej księgarstwo polskie spełniało wielką rolę kul­
turalną wśród społeczeństwa rozdartego na 3 części.

W zaborze rosyjsikim daiiałalność wydawniczo-księgarsika przebiegała 
W  szczególnie ciężkich wiarunkach. Mimo to b. Kongresówka nawi'ązywała 
wciąż podziemne 'niicii z innymii dzielnicami kraju. W  r. 1831 obostrzono 
przepilsy cemzuralne z lat 1819 i 1822. Rewizje księgarń i drukarń oraz 
konfiskaty były na poirządku dziennym. Mimo to ziakazane książki roz­
chodziły się po miastach i  prowincji.

W Lublicnuie terror policyjny nie był mniejszy, niż w  innych miastach. 
Nic dzi^vnego, że dbałość o stronę zewnętrzną książki, o jej estetykę 
schodziła na ostatni plan.

■ Najmniej ziaufania u władz posiadał lubelski księgarz i właściciel dru­
karni —  Kazimierz Szczepiańsiki. Przyjechał on do Lublina okołO' r, 1800 
i kupił kamienicę w Rynku pod nrem 19, gdzie założył drukarnię i księ­
garnię. W  tym samym cziasie (od f. 1813) ziaczęła prosiperoiwać drukarnia 
Karola Pruskiego, którego wydawnictwa nieraz subsydiował Szczepański. 
Obaj należeli do loży wolnomularskiej pn. ,.Wolność Odzyskana". V/ dru­
kach, wychodzących z oficyn Pruskiego i Szczepańskiego, znać troskę 
o piękny ukłaid graficzny, jiaik też i krój czcilonki.

Można przypuszczać, że do r. 1831 ksiięgairnia i drukarnia Szczepańskiego 
pirosp-erowały dobrze. W  r. 1825 wskutek skargi Klementyny Hoffmano- 
wej odebrano od Szczepańskiego 249 egzemplarzy dzieł:,—  ,,Pamiątka po 
dobrej matce“ i „Wiązania Helenki“ drukowanych bez jej zezwolenia.
■ Chcąc uniknąć częstych wizytacji władz, w r. 1832 pokryj omu prze­

niósł Szcziepiańskii swą drukarnię na Bielszczyznę, pozostawiając w Ryn­
ku tylko skład książek; sam zaś ziamiieszkał na Czechówce, zajmując się 
gospodarsitwem. Wkrótce drukarnię zapieczętowano a w r. 1836 nakazano 
ją znowu przenieść do miasta, oddając w dzierżawę Ledermanowi, dzier­
żawcy drukarni rządowej. Po Ledermaniie dzierżawił ją Mierzejewski. 
Po śmierci Szczepiańskiego drukarnię prowadziła wdowa po nim do roku 
1855, kiedy tc sprzedała ją Moszkowi Wagmajsterowi.

W omawianyih okre:siie czasu mamy jeszcze w  Lublinie drukamiie: Wa- 
len-bego Mierzejewsikiego, Mendla,! Sz^bsy Gutfeldów, Władysława i Jó­
zefa Kossakowskich oraz Nowaczyńskiego.

Mierzejewski prowadził dawną drukarnię K. Pruskiego. Odkupiła ją po­
tem Maria Wysocka, a w r. 1846 —  Władysław Kossakowski.

Jednoicześnie z Kossakowskim-,założył drukarnię wraz z litografią No- 
waiczyński (Wagmiajster był wspólnikiem Nowaczyńskiego). Litografię po­
siadał także Koźmiiński p'i^y ul. Namiestnikowskiej. Drukarnia Kossakow­
skich położyła duże zasługi dla ikonografii Lublina; zachowała dawne 
widoki Lublina wśród iiustracyj zdobiących książki.

Drukarnia Gutfeldów mieściła się przy ul. Zamkowej. Przedsiębiorczy 
Gutfeld młodszy —  Szabia —  konkurował z dzierżawcami drukarni rzą­
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dowej odbijając druki do użytku rządowego, przez co ściągał na siebie 
nieziadowolenie i skargi dzierżawców.

W r. 1853 Gutfeld i  Kossaikowski połączyli swe drukarnie z rządową.
Drukarnia rządowa była największą w  Lublinie. Ponieważ niegdyś 

należała do funduszu edukacyjnego, nazywano ją pojezuicką. Mieściła się 
przy ul. Jezuickiej 43. Oddawana była w  dzierżawę z licytacji. W  oma>- 
wianym okresie dzierżawoaimi byli: Lederman, Gutfeldowie, Kossakow­
scy i Nowaczyński. Pracowała dla potrzeb Rządu GubernialnegO' i  pod- 
władnycłi mu urzędów.

Co do księgarń lubelskich, to prócz Szczepańskiego od r. 1829 posiadał 
księgarnię wraz z handlem różnymi innymi towarami —  Staniisław Strej- 
bel przy ul. Krak. Przedmieście, od r. 1840 —  Samuel Arct, od r. 1841 —  
Wilhelm Brejter. Od r. 1858 prowadzą księgarnie: Berek Bergryn, Kuzer 
Emanuel i Wadja Frejbergier. Bergryn, który odziedziczył księgarnię po 
ojcu, sprzedaje tylko książki hebrajskie.

Taki jest krótki przegląd drukarń i księgarń lubelskich w  latach 
1830 —  1860. -

Kazimiera Gawarecka

U PR ZY JA C IÓ Ł

BIBLIOTEKA RUMUŃSKIEGO INSTYTUTU W SPÓŁPRACY 
' KULTURALNEJ Z ZAG RANICĄ

Jedna z najnowszych bibliotek Bukaresztu, istniejąca dopiero od 5 lat, 
Biblioteka Rumuńskiego Instytutu Współpracy Kulturalnej z Zagranicą, 
liczy już ponad 100 000 tomów w 40 językach i  posiada około 1000 czaso­
pism, i gazet z 34 krajów wszystkich kontynentów. W  zbiorach,znajduje 
się wiele druków rzadkich i szczególnie cennych, jak inkunaibuły i rzad­
kie okazy bibliofilskie. Biblioteka posiada między innymi pierwsze w y­
dania dzieł Voltaire‘a, Diderota, Rousseau, Kanta, Schillera, Heinego, Bal- 
zaca, Hugo itd. Bogaty dział encyklopedii zawiera między innymi sław­
ną Encyklopedię Francuską Diderota i D ‘Alemberta (1751— 1780), „Słow­
nik historyczny i krytyczny “Piotra Beyle (1695 —  1697), wielki słownik 
historyczny Szwajcara Iserlina z X V II w.

Główną część zasobów Biblioteki stanowią jednak dzieła pisarzy współ­
czesnych wszystkich krajów świata oraz zbiory reprodukcji dzieł sław­
nych artystów plastyków, sztuki ludowej, szituki stosowanej oraiz muzy- 
kalia. Zbiory te służą licznjrm czytelnikom: uczonym, artystom, studen­
tom, nauczycielom, pisarzom i publicystom, pracownikom urzędów i in­
stytucji publicznych —  wszystkim tym, którzy w  swojej pracy potrze­
bują wiadomości o dziełach literatury i sztuki stworzonych przez ludz­
kość w ciągu wielu wieków.

Biblioteka posiada gabloty, w  których pokazuje czytelnikom najnowsze 
nabytki, rzadkie egzemplarze, dzieła dotyczące uczonych i artystów, któ-
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Biblioteka Instytutu Badań Zootechnicznych w  Bukareszcie.
(Zdjęcia udostępnione przez Ambasadę Rumuńskiej Republiki Ludow ej w  W -w ie ) ,

rj^ch twórczość budzi w danym momencie szczególne zainteresowanie. 
Urządzono dotychczas 115 takich wystawek. Specjalną ciekawość wzbu­
dziły gabloty, poświęcone twórczości Frederico^ Garcia Lorca, Pablo 
Nerudy, Michała Eminescu i Anatola France‘a. Dużym powodzeniem cie­
szyły się również wystawy poświęcone malarzom (Rembrandt, Millet, 
Watteau) oraz muzykom i kompozytorom (A. Dvorak, M. Glinka, Rameau, 
Brueckner).

Ostatnio poświęcono gabloty wystawom ilustrującym twórczość duńsko- 
norweskiego pisarza, Ludwika Holberga, z okazji 270-le'ci'a jego urodzin 
i bułgarskiego pisarza - realisty, Elin Pelinna, w  piątą rocznicę jego zgo­
nu. Hellenistów szczególnie zainteresował nowy nabytek Biblioteki: w y­
danie dzieł Arystotelesa w przekładzie na język nowogrecki. Bardzo duże 
zainteresowanie wywołała również gablota obrazująca literaturę i sztukę 
ludowa, Chile.

Biblioteka dobrze spełnia swe zadania zbliżenia kulturalnego narodów,, 
zadania służące utrwaleniu pokoju.

Z komunikatu informacyjnego 
_________________ tłum. Cz. K.

„Często kiedy spacerują po ulicach miasta, wydaje mi się, jakgdyhym 
chodził po olbrzymiej bibliotece; domy są szafami bibliotecznymi, każde 
piętro jedną półką z książkami. Tu stoi historia z codziennego życia, tam 
znów poczciwa stara komedia, tu dzieła naukowe, tam. bezwartościowe 
powieści. Potrafię fantazjować i filozofować o wszystkich tych książkach.

Jan Christian Andersen —  ,,Ciotka Fluksja"
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P r z e g l ą d  p i ś m i e i i i i i c t i u a  
z  Z A G A D N IE Ń  K S IĄ Ż K I  I C Z Y T E L N IC T W A  W  P R A S IE

Zasadnicze sprawy bibliotek i czytelnictwa. —  O upowszechnienie czytelnictwa 

na wsi. —  Charakter adnotacji o książkach. —  Bibliotekarki „wędrowniczki". —  

Konferencja bibliograficzna we Wrocławiu. —  Międzynarodowa bibliografia prze­
kładów. —  Troska Białorusi o dom i bibliotekę Mickiewicza.

Dotychczasową dyskusję w  spraw ie zasadniczych spraw  bibliotek i czytelnictwa  

próbuje podsum ować je j inicjator kol. W ł a d y s ł a w  B i e ń k o w s k i  w  ajrt. 
„D  y s k u s j a  w  s p r a w i e  c z y t e l n i c t w a "  (Przegląd Kulturalny  
1955, n r  14). A u to r m ianowicie precyzuje wnioiski: 1) P rezyd ia  Rad N arodow ych  

w inny  troszczyć się o w arunk i pracy bibliotek (lokal, sprzęt, meble, łączność w  tere­
nie) i, w łączając biblioteki do realizacji ważnych zadań społecznych i gospodarczych, 
m e odciągać bibliotekarzy do spraw y  pozabibliotecznych; 2) Instancje i  organ izacje  

party jne w inn y  okazyw ać bibliotekarzom  pomoc ideologiczną; 3) O rganizacje m a­
sowe, jak  ZSCh, Z w iązk i Z aw odow e  i cały .aktyw ku ltura lny  w inn y  dążyć do uczy­
nienia z bib'liotek ośrodka zainteresowania swego rejonu ; 4) B ib liotekarze w inn i 
stworzyć z biblioteki m ożliw ie doskonałe narzędzie upowszechniania w iedzy  i ku l­
tury- (ilość i jakość księgozbioru, niezbędne pomoce, m. in. wykaizy książek zaleco­
nych z różnych dziedzin); 5) W ładze p lanujące i budżetujące w inny  wziąć pod u w a ­
gę, że książka i b ib lioteka są najtańszym  i. najwszechstronniejszym  środkiem  upo- 
wsizechnienia ku ltury  w śród szerokich mas.

N a  tle stami czytelnictwa v/ w o j. w arszaw skim  U r s z u l a  P o m o r s k a  

w  ar-t. dyskusyjnym  pt. „ O s o b l i w o ś c i  i s p r a w y  z w y k ł e "  ( „ T r y ­
buna Mazowiecka  1955, nr 79) w y su w a  postulaty, m ające na celu upowszechnianie  

i pogłębianie czytelnictwa na wsi: 1) jak  najszerzej w ykorzystyw ać inteligencję  

z miast pow iatow ych  d la  Vv^yjazdów na w ieczory dyskusyjne, pogadanki i odczyty 

do św ietlic; 2) spotkania literatów, naukowców , służby rolnej z czytelnikam i w  gro ­
madach poszerzyć o spotkania z redaktoram i książek w  w ydaw n ictw ach , o organizo­
w an ie w y jazd ó w  czytelniczych z jednych w si na dyskusję do dobrze pracujących  

zespołów  w e  wsiach sąsiedzkich itp.; 3) wzm óc instruktaż szkoleniowy ze strony  

czynników wojew ódzkich ; 4) bardziej niż dotychczas wykorzystyw ać inicjatywę te­
renu, która zbyt często zostaje „przytłam szona“ skutkiem różnych trudności natury  
organizacyjnej.

W śród  w ypow iedzi nadesłanych na konkurs rozpisany przez „N ow e K siążk i" (art. 
;,C o p r z y n i ó s ł  n a s z  k  o n k u  r  s“ . N ow e  Książki, przegliąd nowoścfi 
wydawniczych, 1955 n r 4) zw raca u w agę  głos oto. P o l a s z e w s k i e j ,  która  

analizując rozwój systemu adnotacji w  tym  czasopiśmie, podkreśla, iż nie m a i nie 

może być szablcmu na określenie form y i charakteru adnotacji. K ażdą książkę trze­
ba rozpatrywać z innego punktu widzenia. B ib liotekarzom  najbardziej przydatne są 

w  pracy te adnotacje, które w y jaśn ia ją  problem at książki, zapoznają z tematem  

przez krótkie podanie treści, gdzie i kiedy toczy się akcja, kto jest g łów nym  boha­
terem, w skazu ją w ażn iejsze w ątk i w  utworze, a w  utworach ważniejszych i trud ­
niejszych podają ich genezę, podkreślając aktualność tematu, w reszcie zaznaczają, 
czy książka została nagrodzona, jaką nagrodą, w  którym  roku i jakiego stopnia.

148



B ibliotekark i „w ędrow n iczki“ to organizatorki nowych punktów  bibliotecznych  

w  terenie, pracowniczki Pow iatow ej B iblioteki Publicznej w  Tom aszow ie L u be l­
skim. która w e  'współzawodnictw ie bibliotek w o j. lubelskiego w ysunęła się na p ie rw - 

■ sze miejsce. C iekaw ie in form uje  o ich p racy  W a c ł a w  S z r e n i e w s k i  

z Lub lin a  w  liście do redakcji pt. „ B i b l i o t e k a r k i  „w  ę d r  o w  n  i  c z- 
k i“ (T rybuna L u du  1955, nr 57). Pracownicziki bibliotek z m apą pow iatu  w  ręku  

w yb ie ra ją  osiedla najbardziej oddalone, nie obsłużone przez punkty. Przygoitowują 

kilka kom pletów  odpowiednio dobranych książek, dołączają do nich całkowite w y ­
posażenie biblioteczne (wykazy, potw ierdzenie odbioru, m ałe poglądow e kaitalogi, 
karty książki, karty  czytelnika itp.) i w ynajętym  wozem  jadą od w si do wsi, aby  

przy pomocy m iejscowego nauczyciela lub przewodniczącego G R N  założyć now y  
punkt biblioteczny. Życzyć należy, aby przykład am bitnej pracy „w ędrujących" 

bibliotekarek z Tom aszowa Lubelskiego, znalazł w  terenie jak  najw ięcej naśla­
dowców.

„ K o n f e r e n c j a  b i b l i o g r a f i c z n a  w e  W  r o c ł a w i u “ jest
tematem art., który napisał kol. d r  B r o n i s ł a w  K  o c o w  s k' i, kustosz B i­
blioteki Un iwersyteck iej w e V/rocławiu (P rob lem y  1955, nr 3). Odbyta w  p ie rw ­
szych dniach listopada 1954 r., była to druga konferencja naukow a K om isji B i-  
bliogTafii i B ib liotekarstw a W rocław sk iego  T ow arzystw a Nauikowego przy udziale  

delegatów  bibliotek naukowych z całego kraju . K onferencja p lanow ana jako  zjazd 

regionalny śląski przekształciła się w  ogó lnokra jow ą naradę bibliotekarzy. O brado ­
w ano  przede wszystkim  nad organizacją i siecią bibliotek naukowych oraz nad za­
gadnieniem  pracy  naukow ej bibliotekairzy. 'Referentami by li dyrektorzy i p racow ­
nicy bibliotek z W arszaw y , Stalin ogrodu i Wrocławia.. W  czasie trw ania konferencji 
otwarto w  zabytkowych salach Ratusza W y s t a w ę  d r u k ó w  R e n e s a n ­
su , ilustru jącą przy pomocy 600 eksponatów postępowy nurt w  literaturze i nauce  

zachodnio-eturopejskiej. T rw a łą  pam iątką tej w ystaw y  jest estetycznie w ydan y
i bogato ilustrowany katalog. ' -

U N E S C O  (United Nations educational scientific and cultural Organisation —  
O rgan  O N Z  do spraw  oświa'ty, nauki i ku ltury  —  instytucja powstała w  r. 1946, 
m ająca siedzibę w  Paryżu ) w y da ła  spis książek tłumaczonych na różne języki 
w  r. 1953. In form u je  o tym  „g.“ w  notatce pt. „M  i ę d z y n a r o d o w a  b i b l i o -  

g r a f i a  p r z e k ł a d ó  w “ (Życie Warszawy  1955, nr 69, ,,Notatnik K u ltu ra l-  
ny“). Z  tej międzynairodowej b ib liografii przek ładów  można w ydobyć interesujące  

dane statystyczne. Jeżeli ^chodzi o liczbę języków, na które przełożono dzieła po­
szczególnych autorów, na czoło wysunął się w  r. 1953 —  Engels, którego przetłum a­
czono na 24 języki świata. D a le j idą: Stalin (23 języki), Lenin, Z w e ig  (22), Maua*iac, 
Szelcspir (21), M arks (20), Cronin, Gorki, M a rk  T w a in  (19), Andersen, Russel, Ste- 
ven£on, Tołstoj (18), Dickens, Dostojewski, Gr. Greene, P laton (17), Gogol, G. B. S haw  

(16), B ib lia , W . Hugo, London (15). M iędzy autorami, których różne dzieła przeło­
żono na 14 języków  znajdu ją się m. in.; Sienkiewicz, Czechow, Balzac, Cervaotes, 
H em ingw ay, Jules Verne, Zola. D alej —  M aupassant i Steinbeck m ogą w ykazać się 

liczbą 13, a F laubert, Goethe, Stendhal, T u rgien iew  —  12 języków  tłumaczeń.
;5.

Jak inform tije T rybun a Ltidu (1955, n r 82) w  notatce w g  P A P -u  pt. „ C e n n y  

d o k u m e n t  o d n a l e z i o n o  w  b i a ł o r u s k i m  a r c h i  w  m
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■ R e w o l u c j i  P a ź d z i e r n i k o w e  j “ , w  Centralnym  b ia lom skim  archi- 
wtim  R ew oluc ji Paździertnikowej odnaleziono n iedaw no  dokum ent historyczny, 
św iadczący o w ielk iej trosce, jaką już w  pierwszych latach swego istn ienia w ładza  

radziecka otaczała zabytki ku ltury  narodów . Dokum entem  tym  jest rozkaz P o w ia ­
tow ego  Kom itetu Rew olucyjnego  w  N ow ogródku  z dnia 16 września 1920 r. K om i­
tet polecał m ianow icie pow iatow em u w ydzia łow i ośw iaty ludow ej w  Now ogródku, 
by otoczył opieką dom, w  którym  m ieszkał M ickiew icz i m ieściła się b ib lioteka  

poety. „W ydzia ł ośw iaty  —  czytamy w  rozkazie —  powifiien natychm iast przystą­
pić do orgaiiizowania w  tym  dom u m uzeum  lub  biblioteki ludow ej im. Adam a  

M ickiewicza. W ydzia ł ośw iaty pow in ien  zabezpieczyć wszystkie pam iątki po  M ick ie­
w iczu znajdu jące się na terenie pow iatu  i przekazać je  m uzeum  lu b  bibliotece". 
Pow yższy  rozkaz opyublikowany został n iedaw no  na łaimach organu K C  iKomunistycz- 
nej P a rt ii Biaiłorusi —  dziennika „Sow ietskaja B ie ło russija“. O iyg in a ł dokum entu  

przesłany zostanie do m uzeum  im. M ickiew icza w  N ow ogródku.
M. Poz.

Recenzje

-K N IŻ N IC A . Czasopis pre kniżnu kulturu. Bratislava. Matica Slovenska v  Martine. 
Rocznik V I  —  1954. Czislo 1-4. Str. 200.

K N I2 N IC A  (B IB L IO T E K A ) —  słow acki k w arta ln ik  poświęcony „kulturze książ­
k i" prow adzi kolegiami redakcyjne z J ó z e f e m  K.  H a j d  u s z k i e m  na  

czele. Rozpoczynając szósty rok swego istnienia, rok, w  którym  lekki przem ysł w  S ło­
w ac ji w zrósł czterokrotnie w  porów naniu  z r. 1937, a ciężki —  siedmioikrotnie, roik, 
w  którym  osiągnięto, że w  każdej fabryce pow sta ła biblioteka fach ow a —  redakto­
rzy K N IŻ N IC Y  zapowiedzieli zwrócenie specjalnej u w ag i na zagadnienia industria­
lizacji i uspołecznienia gospodairki narodow ej, gdyż —  jak  ijKiszą w e  wstępie n ow o ­
rocznym  —  „książka m a decydujące znaczenie jako  pośredniczika wszystkich postę­
pow ych dążeń naszego życia“. Istotnie, cele, jatóe sobie zakreślano na rok  1954 w y ­
raźnie zarysow u ją  się w  doborze tytułów, co dobrze św iadczy o  p lanow ej pracy  ze­
społu redakcyjnego.

W  każdym  z oziterech zeszytów poświęcono w ięc przede w szystkim  parę artyku­
łów  na tem at pracy  bib liotek w  r ó ż n y c h  z a k ł a d a c h  p r z e m y -  

•s ł o w  y  c h. I tak przem ysł leśny i papierniczy reprezentow any jest w  nj: 2, 3 i 4, 
■chemiczny —  w  n r  3, elektryczny —  w  n r  3, w ęg lo w y  —  w  n r  1, przem ysł lekki —  

w  nr 1, a  fab ryk i m iar i  w a g  —  w  n r  3.
Rozum ie się, że s ł u ż b a  i n f o r m  ą ć y j n  o - i b i b l i i o  g r a f i e ;  z n a  

.jest bardzo istotnym w k ładem  pracy  b ib liotekarza do produikcji. N ic  zatem  d z iw - 
Jiego, że w  roczniku szóstym K N IŻ N IC Y  spraw ie tej poświęcono tak  dużo miejsca, 
bo około jednej czwartej całości tematyki. Spośród 13 a rtyku łów  bardzo  życiowo  

i praktycznie potraktowanych, —  z których n iejeden by łby  w a rt  p rzysw o jen ia  przez 

odpow iednie pols'kie resorty gospodai’cze, tak karygodnie dotąd lekceważące sobie  

rolę i zadania fachowych bibliotek przyzakładow ych —  należy zwrócić u w agę  na  

krótką w ypow iedź M a rii Czernej z P rask ie j B ib liotek i Un iwersyteck iej pt. „B ib lio - 
(?rafia a w ychow an ie k a d r“ (n r 2) oraz w ypow iedź  Jana G a ra ja  piszącego w  zeszy­
cie 1 na tem at pracy  bibliograficznej w  w ydaw n ic tw ie  „Slovensika k m ga“ w  B ra -
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tysiawie, gdyż zw łaszcza ta ostatnia jest dziedziną w spółpracy  księgarza, w y d a w ­
cy i bibliotekarza, dziedziną zupełnie u nas zaniedbaną.

Toteż w y da je  m i się zupełnie słusznym, że K Ń IŻ N IC A  poświęciła cały num er 4 
s p r a w o m  w y d a w n i c z y m .  Bardziej szczegółowa bow iem  in form acja  

o p lanow an iu  nowych edycji poszczególnycłi instytutów  i przedsiębiorstw  w y d a w ­
niczych nie może być chyba obojętna d la  bibliotekarzy. A  czy u  nas poświęciło  

temu zagadnieniu chociaż stron paorę któreś z polskich czasopism bibliotekarskich  

albo parę godzin —  któreś z ogniw  organizacyjnych Stowarzyszenia B ibliotekarzy  
Polskich?

C iekaw e są w ypow iedzi słowackich kolegów  o c e l a c h  i z a d a n i a c h  

b i b l i o t e k .  J. M artak  rozw ażając „ R o l ę  i p e r s p e k t y w y  B i b l i o ­
t e k i  N a r o d o w e j  (nr 1) narzeka, że nie m a jeszcze centralnego gabinetu  

metodycznego (słusznie!) ani centralnego katalogu wiszystkich bibliotek słowackich  

A . Tichy om awia, w  jak i sposób „Biblioteki N auk ow e  pom agają bibliotekom  po ­
wszechnym " (n r 2) w  zakresie przygotowania k ad r bibliotekarskich, w  popu laryza­
cji literatury  nauikowej, w  służbie bibliograficznej, w  pom ocy metodycznej, w  p ra ­
cach nad norm alizacją urządzeń bibliotecznych łtd. D ow iadu jem y  się o kderowni- 
czo-koncepcyjnej ro li ośrodka metodycznego B ibliotek i N arodow ej w  B ratysław ie,
0 takich wykaizach, jak  np. w ydaw an e przez Pań stw ow ą B ibliotekę 'Naukową w  K o ­
szycach „Części m aszyn“ czy „B udow a m aszyn i urządzeń fabrycznych". W idocznie  

nie zaspokaja to jednak  potrzeb terenu, skoro J. Frydecky  w  num erze 3 stw ierdza  

sam okrJuczn ie, że pomoc B ibliotek i S łowackiej A kadem ii N auk  d la pracow n ików  

naukow ych  jest niedostateczna i ogranicza się p raw ie  wyłącznie do w ydaw an ia  

w ykazu  przybytków , do pokazów  nowości i  do przeikazywania iksiążek w  depozyt 

instytutom  i ośrodkom  naukowym , mimo, że wypożyczanie m iędzybiblioteczne ist­
n ieje z W ęgram i, Polsiką i Austrią, a w ym iana z ZSR R , P o lsk ą  i W ęgram i.

Oczywiście przy  tego rodzaju  ogólnym  nastaw ieniu n ie było m iejsca w  om aw ianym  

1’oczniku K N IŻ N IC Y  na teoretyczne rozważania z dziedziny b i b l i o l o g i i
1 nauk  pokrewnych. Znalazły  się tam  tylko dw ie  prace historyczne dotyczące prze­
szłości papierni słowackich, którem u to zagadnieniu badacze słowaccy ostatnio dość 

dużo pośw ięcają u w ag i (nr 3 i  4) oraz jedna praca J. Bransikyego o dziejach i roz­
w o ju  ra d z ic k ie g o  druku  i książki (nr 1).

Polskich bibliotekarzy w  pierwszym  rzędzie w  K N IŻ N IC Y  interesują naturalnie  
polonica. T rzeba przyznać, że chociaż w  danym  w ypadk u  są to raczej krótkie w y ­
powiedzi, często naw et tylko sygnalizujące notatki, niem niej jest ich na ogół sporo. 
Nipco dłuższe i cieplejsze jest sprawozdanie z jubileuszu polskiego slawisty, prof. 
Jana M agiery, jak ie złożył w  n r 1 znany tłum acz Józef Bansky. K róciutka recenzja  

„B ib liog ra fii polskich silez jaków “ Grobelnego, K udelk i i  iSiwka pozw ala nam  re ­
trospektywnie spogrzeć na kontakty ku ltura lne obu bliskich sobie narodów . In fo r­
m acje o w ykazie  polsikich bibliotek naukowych w ed łu g  ich specjalności znajdujem y  

W’ nr ze 2, o kursach dla p racow n ików  służby in form acyjno-bib liograficznej, o ’ arty­
kule J. Czem iatow iczowej n a  temat katalogów  centralnych zamieszczonym w  n a ­
szym „Bibliote(fcarzu“, o próbie defin icji pojęcia „książki" w  zw iązku z przeikładem  

artyku łu  dyskusyjnego K . J. P rop ina w  „B iuletynie Instytutu B ibliograficznego" —  

napotykam y w  nrze 3.
K w arta ln ik  K N IŻ N IC A  jest w ięc periodykiem  poświęconym  badaniom  bib lio lo - 

gicznym  w  szerokim tego słow a znaczeniu i w  jak  najściślejszej łączności teorii 
z praktyką. N ie  zam yka on oczu na n iedom agania organizacyjne, często stosując
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niezawodną broń ostrej sam okrytyki, chociaż może zbyt w ie le  a rtyku łów  roczniką  

1954 m iało charakter raczej sprawozdawczy, a nie protalem owo-dyskusyjny. Zaki-e^ 

ślony roczny p lan  w ydaw n iczy  starano się istotnie zrealizować, jedynie za mało  

miejsca pośw ięcając niezm iernie w ażnym  spraw om  szkolenia zawodowego.
Stefan Kotarski 

W arszaw a

Od Red.: Ze  w zględu  na brak  odpowiednich czcionek nie uwzględniono w  artyku le  

znaków  diakrytycznych, lub  zastąpiono je  p isownią polską.

J. G R IG O R IE W : „Organizacja Bibliotiecznych Fondow ”. (O rgan izacja zb iorów  

bibliotecznych). Moskwa, 1953, Gosud. Izdat. Kult. Proswiet. Litieratury,  40 s. 263.

Pow ażną pozycję z zakresu b ib liotekarstw a stanowi w ydan a  w  M oskw ie  w  1953 r. 
książka J. G rigoriew a, przeznaczona jako  podręcznik d la studentów specjalizujących  

się w  bibliotekairstwie, a równocześnie m ająca służyć pomocą osobom zatrudnionym  

w  dużych bibliotekach. Dzieło to traktuje o organizacji księgozbiorów  bibUtoteik ob­
w odowych , k ra jow ych  oraz obsługujących poszczególne republiki, wchodzące  

w  skład Zw iązku  Radzieckiego, a w ięc dotyczy organizacji księgozbiorów  zaw iera ­
jących od kilkudziesięciu tysięcy tom ów do takich, których zbiory  przekraczają  

milion.

O m aw iana praca składa się z pięciu rozdziałów. W  p ierw szym  z nich autor k re ­
śli ogólne u w ag i o rozw o ju  bibliotek obw odow ych w  Zw iązku  Raidzieckim, o po­
tężnym narastaniu księgozbiorów  pod względem  ilościowym  przy stale zw iększa­
jącej się możności dobrego obsłużenia czytelnika, u łatw ien ia m u zarów no  uzyska­
nia potrzebnych w iadom ości fachowych, jak  i rozszerzenia jego  śvaatopogląd'u  

i podniesienia uśw iadom ienia politycznego. W  tymże rozdziale zna jdu jem y krótkie  

u w ag i o rodzajach księgozbiorów  oraz o zadaniach biblioteki zw iązanych z pracam i 
od ch^v^łli uzyskania książki do w łączenia je j do księgozbioru. Całokształt prać  

inwentaryzacyjnych w  bibEotece stanowi treść, rozdziału  drugiego. Rozdział trzeci 
om aw ia obszerne zagadnienia zw iązane z ustaw ianiem  księgozbiorów  w  b ib liote­
kach i różnym i stosowanym i w  tym zakresie systemami. W ie lk i nacisk został po ło ­
żony na scharakteryzowanie takich systemów, przy których na jspraw n ie j m ogą 

być obsłużeni czytelnicy, a w ięc przede wszystkim  ustaw ienie w ed ług treści, a w  ra ­
m ach poszczególnych działów  w  porządku alfabetycznym . Czw arty  rozdział porusza 

doniosłe zagadnienie przechow yw ania księgozbiorów  i om aw ia m etody w a lk i 
z wszelkim i w p ływ am i niszczącymi i w reszcie ostatm  rozdział dotyczy kontroli 
księgozbiorów  i katalogów.

Książka G rigo riew a daje szereg cennych, w yczerpujących w skazów ek  dotyczących  

pracy bibliotekarzy w  dużych księgozbiorach o w ielostronnej tematyce. A u to r sta­
ra  się wsikazać różne metody stosowane w  obw odow ych czy też k ra jow ych  b ib lio ­
tekach radzieckich przy rozw iązaniu poszczególnych zagadnień i ^^wypukla wj^siłki 
zm ierzające do udoskonalenia dotychczasowych rozwiązań. Zarazem  w skazuje do­
datnie d ujem ne cechy tych metod. Z  regu ły  zaznacza sw ój stosunek do porusza­
nych spraw . W  rezultacie przeczytanie pracy  G rigo riew a pozw ala poznać przodu­
jącą technikę bib liotekarską stosowaną w  Zw iązk u  Radzieckim , a równocześnie  

uprzytom nić sobie, jak  w ie lka jest tam troska o je j udoskonalenie. Jednocześnie po ­
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znajemy ogrom wysiłków czynionych w  kierunku możliwie dużego zwięk37,enia w y­
dajności pracy bibliotekarzy.

W ielka  troska o książkę i dbałość o sprawne pod względem  technicznym obsłu ­
żenie czytelnika charakteryzują w y w ody  autora, odzw ierciedlające pod tym w zg lę ­
dem  dążenia szerokich rzesz bibliotekarzy Zw iązk u  Radzieckiego. A le  jest to jedną  

tylko stroną zagadnienia. Szczególny nacisk k ładzie równocześnie G rigo riew  na zna­
czenie bibliotel?; w  procesie u trw a lan ia  socjalizm u i budow y komionizmu. W  zw iąz­
k u  z tyin autor zw raca szczególną uw agę na znaczenie doboru księgozbiorów, jak  

rów n ież na potrzebę w iaściw ej służby in form acyjnej. W ym aga  to, oczywiście, czyn­
nej postaw y personelu bibliotecznego przy obsłudze czytelnika, rnożliv/ej jedynie  

przy należytej znajomości posiadanych zb iorów  i przy siedzeniu przez odpow ied­
nie kom órki biblioteczne nowych pozycji bibliograficznych. W ykonanie pow yż­
szych ideologicznych założeń zostaje u łatw ione przez ustaw ienie księgozbioru w e ­
d ług treści (a w  lam ach  poszczególnych działów  w ed łu g  alfabetu).

N a leży  dodać, że książkę G rigoriew a cechuje diiża jasność i dokładność przy  

oiriiawianiu poszczególnych zagadnień, dążność do ich m ożliw ie wszechstronnego  

naśw ietlan ia bez wchodzenia w  szczegóły. Dzięki temu zarów no je j treść jak  i fo r ­
m a czynią ją  atrakcyjną dla czytelnika. Z aw ie ra  ona w ie le  cennych dia nas w sk a ­
zań. Szeregi,; spośród nich nie możemy naturalnie zastosować w  naszej rzeczyw i­
stości w  itej form ie, w  j>akiej są one rea lizow ane w  bibliotekach Zw iązku  Radzie­
ckiego. Będziem y musieli, na przykład, jeszcze przez długi okres czasu Uczyć się 

z trudnościam i lokalow ym i —  które w  Zw iązk u  Radzieckim  zostały już w  bardzo  

znacznym  stopniu przezwyciężone —  i na tle tych trudności kształtować gospodar­
kę naszymi Icsięgozbiorami. A le  na pewno w  szeregu w ypadków  zaznajomienie się 

z om aw ianą pracą może nam  ułatw ić rozwiązanie w ie lu  trudnych problem ów. 
K siążka G rigo riew a należy do tych, których znaczenie w ykracza poza granice k ra ­
ju , w  którym  zostały napisane.

A. Żabko-Potopowicz

Z  ŻAŁO BNEJ K A R TY

A D A M  B A R  (1895 —  1955)
Rzub oka na życie i działahiość

W  dniu 29 m arca 1955 roku zm arł A d am  Bar, docent Un iwersytetu  Jagielloń - 
slciego, długoletni kustosz B iblioteki Jagiellońskiej.

U r. 20 grudn ia 1895 r. w  Stanisławowie, syn ubogiego urzędnika pocztowego, 
w  trudnych w arunkach m ateriatoych kończy gim nazjum , odbyw a następnie studia 

n a w ydzia le  filozoficznym  Uniwersytetu  Jagiellońskiego pod kierunkiem  i opieką 

prof. Ignacego Chrzanowskiego. W  r. 1922 otrzym uje dyplom  doktora filozofii na  

podstaw ie rozp raw y  pt. „Charakterystyka i źródła powieści Kraszewsikiego“.
Przed Adam em  Barem  wcześnie otw iera się biblioteka, aby  go serdecznie w ch ło - 

nąć na całe życie. W  r. 1915 rozpoczyna pracę jako  stypendysta w  bibliotece P o l­
skiej A kadem ii Um iejętności i pracu je  tam do r. 1919. W  r. 1924 ówczesny dyrektor 

Biblioteki Jagiellońskiej, F ryderyk  Papee, angażu je B a ra  do B iblióteki początko­
w o  jako  stypendystę -  praktykanta. Już w  następnym  roku B a r  zostaje zastępcą 

kierowniika Oddziału Czasopism w  Bibliotece JaigieUońsiluej. W  latach 1930 —  1946 

jest kierowniikiem Oddziału Czasopism, a od r. 1950 aż do zgonu kierownikiem  O d ­
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działu  In form acji B ibliograficznej. Szeroko zakreślił p lan  działania tej p lacówki 
oraz ułożył szczegółowy program  zbiorowego „Podręcznika b ib liografii d la  użytku  

m łodzieży akadem ickiej i p racow n ików  naukowych".
A d am  B a r  posiada w ielk i, pow ażny dorobek naukow y zaw^arty w  pracach z dzie­

dziny bib liografii, literaturoznawstwa, w iedzy  o prasie, teatrologii.
Do najbardziej znanych jego prac należy 3-tom owy „S łow n ik  pseudonim ów  

i kryptonim ów polskich" (K rak ów  1936— 1938).
W  literaturoznawstw ie zapisał się m. in. w ydan iem  zbioru barw nych  esejów, od­

tw arzających ku lisy  w a lk i k lasyków  z rom antykam i, pt. „Kum oszki na Parnasie "  

(K rak ów  1947). M ia ł szerokie zainteresowania literackie; od Jana Kochanowskiego  

poprzez studia o dzienfiikarzu i pisarzu górnośląskim , Kairolu Miairce^ do pisarzy  

współczesnych, których recenzował w  dziennikach. Z  jego prac edytorskich w ym ie ­
nim y przede wszystkim  20-tO'mowe krytyczne w ydan ie zbiorowe pism  Reym onta  

(W arszaw a  1948 —  1950).

W ie lk ie  są zasługi B ara  w  dziedzinie b ib liografii: N a  podstaw ie zb iorów  czaso- 
piśmienniczych krakowskich  od w . X V I I I  do r. 1939 opracow ał b ib liografię  retro ­
spektywną literatury polskiej.. Ponadto k ilkutom ow ą bib liografię  dziejów  filozofii 
w  Polsce, od w . X V  do r. 1939 (ok. 46 000 ipozycji). W ie le  fundam entalnych prac po ­
zostało w  przygotowaniu.

Spędzając życie w  cichych pracowniach bibliotecznych, w  urzekającej atm osfe­
rze książek i rękopisów , kartek kaitalogowych i fiszek bibliograficznych, A d am  B ar  

by ł jak  najdalszy  od typu „zasuszonego“ bibUom ana i  żyw o  reagow ał na życie spo­
łeczne. W  ckresie okupacji hitlerowskiej odznaczył się jako  antyfaszystowski, dzia­
łacz podziemny. Rząd Po lsk i Lu dow ej odznacza go w  r. 1946 O rderem  Odrodzenia  

Polski. Po  zakończeniu w o jn y  —  obarczony takim  nadm iarem  prac zawodowych  

i  naukowych —  ochoczo w przęga się do pracy społecznej jako  radny m. K rakow a, 
jako członek K om isji K u ltu ry  i Sztuki M iejsk iej Rady N arodow ej, a następnie jako  

członek K om isji O św iatow ej W o jew . Rady N arodow ej, wszędzie pracu jąc nie no­
m inalnie, lecz żywo i aktywnie. W  ostatnich dwóch latach ciężko dręczony jest 

chorobą nadciśnienia, ale to nie odryw a go od um iłowanych prac.
W  dniu 29 m arca 1955 r. utraciliśm y jednego z najznakom itszych. b ib liog ra fów  

polskich. P rzyk ład  jego życia oraz dzieła .jego  żyją m iędzy nam i i trw a ją  nadal.

Maręeli Poznański  
W arszaw a

B IB LIO TEK A R ZE  PY TA JĄ  —  REDAKCJA O DPO W IADA

Redakcja „Bibliotekarza“ otwierając dział odpowiedzi pragnie przyjść z pomocą  

tym kolegom, którzy natrafiają w  swej pracy na trudności czy wątpliwości.

Zachęcamy wszystkich naszych czytelników do szczerych zapytań na tematy zwią­
zane z ich codzienną pracą. Postaramy się dorwać szybko wyczerpujące odpowiedzi,  
w  miarę potrzeby opracowane przez specjalistów.

Kol. Henryk  L. z Łowicza  zapytuje, w  jak i sposób można szybko poinform ować  

czytelnika, co ostatnio ukazało się w  Polsce drukiem  z dziedziny fizyki.
Odpow iedź na to pytanie znaleźć można w  dw u  bieżących bib liografiach  polskich:
1. Przewodnik Bibliograficzny —  w  dziale X I I I  —  Nauki matematyczno-przyrod­

nicze poinform uje, co wyszło  w  form ie książki.
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2. Bibliografia Zawartości Czasopism —  w  dziale X I I I  —  Nauki matematyczno- 
przyrodnicze. Fizyka  —  w skaże artykuły w  czasopismach.

Obie b ib liografie  w ydaw ane są przez Instytut B ibliograficzny —  B iblioteka N a ro ­
dowa, W arszaw a, ul. Rakow iecka 6.

Jeżeli B iblioteka W asza nie prenum eruje dotychczas tych w ydaw n ictw , radzim y  
postarać się o zaprenum erowanie ich, są bow iem  podstawowym  źródłem, orientu­
jącym  w  polskim  piśm iennictw ie współczesnym  zarów no  bibliotekarza jak  i bez-r 
pośrednio czytelnika. Por. recencję z „B ib liogra fii Zaw artości Czasopism " zamiesz­
czoną w  nrze 3 „B ibliotekarza" z  br., str. 92-4.

Kol. Wanda K. z Jeleniej Góry  chciałaby przeczytać ,,'Pam iętniki czasów moich“ 

Niem cewicza. K siążk i tej nie m a w  m iejscowości, w  której mieszka. Pyta skąd  

i w  jaki sposób może „Pam iętn iki" wypożyczyć.
'Nie jest to takie trudne. Istnieje w  Polsce Lu dow e j m iędzybiblioteczne wypoŻ3'-- 

czanie książek. Jest ono jednym  z podstawowych ogniw  współpracy bibliotek nau ­
kow ych z powszechnym i. W ystarczy zwrócić się za pośrednictwem  biblioteki po- 
\viatowej do najbliższej biblioteki w ojew ódzk ie j czy w iększej m iejskiej, a w  razie 

odpow iedzi odm ownej, do biblioteki naukowej, np. uniwersyteckiej i zam ówić na 

rewersie w łasn e j biblioteki (w  braku  rewersu na blankiecie bibliotecznym  lub na 
ostem plowanej i  podpisanej przez bibliotekę kartce), w ym ien iając dokładnie i czy­
telnie g łów ne dane bibliograficzne. Książkę otrzym uje isię drogą przesyłki poczto­
wej. B iblioteka zam aw ia jąca bierze odpowiedzialność za całość książki i za termin  

je j zwrotu (1 miesiąc).

SPRAW Y DO ZA ŁA TW IE N IA

Wprowadzając nową rubrykę „Sprawy do załatwienia" m amy nadzieję, że czytel­
nicy nasi często będą zabierać głos zarówno w  sprawach bardziej ogólnych, jak 

i drobniejszych, lecz nie mniej ważnych, których załatwienie wymaga podjęcia  

lospólnej akcji lub poważniejszej interwencji,

D O  U R E G U L O W A N IA

Dziew ięć lat upłynęło  od czasu wydm iia Dekretu  o bibliotekach. Zda jem y sobie 

sprawę, że w ydan ie tego Dekretu  było  momentem decydującym  d la dalszego roz­
w o ju  b ib liotekarstwa polskiego.

Czy jednak  ów  okres dziewięcioletni, dzielący nas od tamtej historycznej chwili, 
przyniósł u regu low an ie spraw  zasadniczych, żywotnych, czy usunął trudności?

Dekret o bibliotekach dał podstawy praw n e pracy bibliotek. Przede wszystkim  

zaczęła dziiałać sieć bibliotek powszechnych, której n ie było przedtem  w  Polsce. 
Trzeba w ięc było  wszystko organizować od podstaw, niekiedy organizować pośpiesz­
nie. W  takich sg/-tuacjach często do głosu dochodzi przypadek. Znaleźli się w ięc  

i przypadkow i bibliotekarze i przypadkow e lokale, przypadkow e w  tym sensie, że 

nieodpowiednie.
Przypadkowiość dopuszczalna jest tylko w  etapach początkowych i rezultaty jej 

stosowania, jako  prowizoryczne, w inny  być zastępowane w ynikam i planowej, prze­
m yślanej pracy. W  m yśl tego należałoby się spodziewać, że o ile w  początkowym
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okresie dopuszczalne było  pTzypadikowe, a  w ięc prowizoryczne, razwdązywainie k ło ­
potów  lokalo-y^^cłi bibliotek, to obecnie dzi'ałamy w ed ług  jakiegoś planu. Tu  nasuw a  

się pytamie: czy jest taki plan?
N iew ątp liw ie  część z obecnie użytkowanych lokali przez odipowiednią adaiptację

można przystosować do potrzeb Bibliotek, w  innych wypadikach trzeba budow ać
jio w e  pomieszczenia. Tymczasem... lepiej n ie sum ujm y tego, co w  dziedzinie bu ­
dow nictw a bibliotecznego w ykonano  dotąd w  skali ogó lnokra jow ej!

Oto w  Bydgoszczy istn ieje B ib lioteka M ie jska zaw iera jąca około 200 000 tom ów  

(z tego w ie le  cennych zabytków  piśm iennictwa). Stairy lokai, w  którym  mieszczą się 

zbio<ry od 1906 r., obecnie nie nadaje  się do now ych zadań bibliotecznych. Jest w i l ­
gotny, ciasny, z zarysowanym i od zbytniego obciążenia m uram i, ziasoby przecho- 
■wywane są w  kilkudziesięciu izbach umieszczonych na dwóch poziomach. W y b ra ­
nie książki w ym aga  pokonyw ania znacznych odległości. D o  tego należy  dodać brak  
ogrzew an ia tych po^mieszczeń.

W a ru n k i pracy  w  Bibliiotece Bydgoskiej n ie są wyjątk iem , pow iedzm y otwarcie, 
że  jest to raczej przyk ład  typowy. O  tych w arunkach  niejednokrotniie a larm ow ała  

■prasa bydgoska, spisywano w ie le  protokółów  />ględzŁn kom isyjnych, k rąży  kores­
pondencja od Bydgoszczy do W arszaw y  i z powrotem , a sprav/a nie posuw a się na­
przód —  no, bo nie by ło  je j w  planie.

Zb ierane by ły  m ateria ły  do opracow ania p lanu 5-letniego. Czy zostały poczy­
nione odpow iednie starania, by  budow a pomieszczeń bibliotecznych weszła do tego  

planu? W in ien  on przewids^wać zarówno wzniesienie budynków  nowych, jak  też 
celow ą adaptację lokali przygodnych.

Z n ó w  przytoczę przyk ład z Bydgoszczy. W  1949 r. w  budynkach szkolnych zorga­
nizowano 12 punktów  bibliotecznych. O dby ło  się to dość prosto: ustaw iano szały  

z książkam i w  klasach lu b  na korytarzach szkolnych i... do 1955 r. nic się nie zm ie- 
3a:iło. W p raw dz ie  w  tym  czasie w  Polsce, a także w  Bydgoszczy zm ieniło się dużo, 
ale P'unkty biblioteczne niezm iennie w egetu ją  nadal na korytarzach szkolnych. 
Czyżby nie by ło  czytelników? Przeciwnie. Są, tylko b rak  wairunków do ich obsłu - 
ien ia . Dow odem  może być punkt biblioteczny na B ie law kach. Um ieszczony w  k la ­
sie szkolnej obsług iw a ł 600 czytelników, po przeniesieniu do oddzielnej izby z m ie j­
sca zaczął obsługiw ać druigie tyle. . z

Podobne sytuacje są w łaśc iw e nie tylko bydgoskiej sieci b ib liotek powszechnych. 
Dzieje się tak  dlatego, ż̂ e sp raw  tych nie uw zględniono w  pianach.

P lan y  rozw o jow e na ten okres m iały  szkoły, księgarnie, sklepy i inne pionkty 

- usługow e —  nie m iały  go biblioteki. Roczne p lany  pracy  bibliotek n ie zn a jdo w a ły ' 
pokrycia w  planie gospodarczym.

S p raw a  czytelnictwa nie może znaileźć się poza planeirn!
B iblioteki w ielkom iejsk ie nie doczekały się statutu organizacyjnego. Zostały usta­

wione —  i słusznie —  w  pionie sieci b ib liotek powszechnych, aile nieiktóre z niich 

m ają poważne zbiory i m ogą pełnić' funkcje bibliotek naukowych. D latego  trzeba  

stworzyć oddziałom  naukow ym  tych bibliotek odpow iednie w aru n k i pracy. B ibh o -  
teki te m ają wszelk ie dane ku  temu, by  się -stać instytucjam i zespalającym i w  sobie  

funkcje bibliotek naukow ych i powszechnych.
Oddzielny rozdział sp raw  n ieuregu lowanych to spraw a k ad r bibli'otekars'kich. Czy 

w  zakresie szkolenia k ad r bibliotecznych jest jakiś system? Czy jest ono tak  po ­
myślane, by  -od społecznego aktywisty, prowadzącego punkt biblioteczny można 

było  dojść do uczelni wyższej i skończyć studia w  zakresie bibliotekarstwa? Czy
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absolwent E'ceum bibliotekarskiego, ośrodka szkoleniowego, zaocznego szkolenia;» 
czy dokształcania przyzakładowego w idz i d la siebie jakieś perspektywy rozwojowe?

Czy są jakieś norm y określające k w alifikao je  zaw odow e bibliotekarza w  różnych  

typach bibliotek?
W  1946 r. powstała, p raw n a  podstawa powszechności bibliotekarstwa i rozw oju  

czyteinictwa polskiego'. W  cią^gu dziewięciu lat rosły  p laców ki biblioteczne i w  tej 
pracy tkw ią ludzie. Przez ten okres biblioteki w ojewódzkie, pow iatow e i w ie lko ­
m iejskie prow adziły  szkolenie przyzakładow e z  zakresu zaw odow ego i ideologicz­
nego. N a  różnych kurso-konferencjiach, naradach, seminariiach dzielono się do­
świadczeniam i, porów nyw ano  osiągnięcia, by ła  to praca pionierska, a le  i... pa rty - 
zanoka. Jedni w  tym. czaisie ob jęli funkcje ikierownicze, inni natom iast od 1946 r. 
pozostają przy tej samej funkcji, chociaż w  tym  czasie naby li nie tylko um iejęt­
ność praktyczną, ale przyswoili równiież -woiedzę potezebną do  w ykonyw an ia  zawodu.

Czas, ażeby w  jakie jś foirmie ustosunkować się do takiego bibliotekarza, który  

osiągał dobre w yn ik i pracy  przez szereg lat, chociaż nikt m u n ie w ystaw ił u rzę­
dowego dokumentti kw alifikacyjnego. Czy Rok Daiesięciolecia nie je st  odpiowied- 
nią okazją, by  z prow izorką w  pracy skończyć, by  etap tymczasowości zamknąć?

Proigram szkolenio^A^y w in ien  w skazyw ać i określać, jak ie m inim um  w ym agań  

można staw iać prowadzącem u punkt biblioteczny oraz co m a um ieć kandydat na b i-  
bli.otekarza bibilioteiki grom adzkiej, zaikładowej, technicznej do naukow ej włącznie.

O d  1946 r. tak jak  do każdego onodzaju iprac tak i  do pracy  bibliotekarsikiej —  

angażowano pracow n ików  o różnym  poziomie i rekrutu jących się z różnych, zaw o­
dów. W  pierwszych latach organizowania bibliotek powszechnych spraw y  te w cho­
dziły w  zakres działalności M inisterstwa Oświaty. D o  pracy  w  bibliotekach anga­
żowano w ięc w  pierwszym  rzędzie nauczycieli. Część z nich pozostaje nada l w  p ra -. 
cy bibliotekarskiej. W  stosunku do nich nie przeprowadzono do tej pory  żadnej; 
w ery fikac ji i  n ie ^uregulowano ich stosunku .służbowego. W ystarczy  zajrzeć do te­
czek akt personalnych, by  z nich odczytać, że jedni figu ru ją  tam  jak o  nauczy ciele,, 
inni jako „pracownicy biblioteczni", jeszcze inoni w  ogóle nie m ają  dekretów  —  po 

prostu nie przekazano akt z ówczesnych Inspektoratów  Szkolnych. Czy czekać m a­
ją  do czasu, aż m łodzi absolwenci szkół bibliotekarskich zajm ą ich miejsce, a w ó w ­
czas Oini, którzy przebyli najtrudniejszy ofcres, zostaną przesunięci do pracy  po ­
mocniczej —  jako  n iew ykw alifikow an i?  P racu ją  i czekają, chociaż ich koledzy  

w  szkołach już od roku m ają popraw ione w aru n k i bytow e i zapewnione m ożliwo­
ści awansu.

U regu low an ie  tych sp raw  jest konieczne w  przededniu ukazania się nowej ta - 
beh  ■uposażeniowej d la  bibliotekarzy —  oby jak  najprędzej!

Jeżeli tego rodzaju  niedociągnięcia powstały  w  ciągu pierwszych lat pracy o rga ­
nizacyjnej, to u  progu drugiego  dziesięcioleciiia należałoby je  uporządkować.

W y d a je  się, że iStowarzyszenie B ibliotekarzy Polskich  jako  organizacja zrzesza­
jąca bibliotekarzy wszystkich typów  bibliotek m a tu pow ażne zadanie do speł­
nienia jak  i ważiki głos. Rzesze bibliotekarskie chciałyby być in form ow ane o tym,, 
jaiMe starania Zarząd  głów ny  S E P  w  tym  ikierunku czyni? W ładze  Stowarzyszenia  

pow inny swoim  członkom m ówić o podjętych staraniach i trudnościach, p-okazy- 
w ać je. A  także wysłuchać głosów  tych, którzy są bezp^ośrednio zainteresowam . 
W spólne to sp raw y  i w spólnie trzeba je  przedyskutować, a n iew ątp liw ie łatw iej 
można będzie dojść do lepszego wyniku.

Teren tego oczekuje, bo tym i spraw am i żyje. . J. Podgóreczny
Bydgoszcz
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z ŻYCIA STOWARZYSZENIA
Dnia 7 m aja br. odbyło się IV  posiedzenie p lenarne Zarządu  G łów nego Stowiarzy- 

szenia B ib liotekarzy  Polskich, w  którym  oprócz przedstaw icieli O k ręgów  wzięli 
udział rów n ież przewodniczący zarządów  okręgowych.

Posiedzenie poświęcone by ło  przede wszystkim  ustaleniu pl^nu pracy Stow arzy ­
szenia na rok bieżący.

Duże zainteresowanie i żyw ą dyskusję w y w o ła ł referat kol. J. iKornecklej k ie ­
row n ika Referatu  Szkolenia i Doskonalenia Zaw odow ego  om aw iający  p lan  doszka­
lania k ad r bibliotekarskich przez Stowarzyszenie.

Punktem  ciężkości jednak  całego posiedzenia by ła  spraw a ogólnopolskiego Z jazdu  

bibliotekarzy, którą re fe row a li Sekretarz Genera lny  Zarządu  G łów nego  S B P  kol. 
I. M orsztynkiew iczowa 'oraz V ice Przewodniczący kol. St. Kotarski.

Z jazd  który odbędzie się późną jesienią, pom yślany je st -jak o  ogólnopolski Z jazd  

bibliotekarzy ze wszystkich typów  bibliotek i sieci bibliotecznych. O rganizatorem  

Z jazdu  jest Stowairzyszenie Bibliotekarzy^. Polskich. D o  kom itetu organizacyjnego  

wchodzą przewodniczący poszczególnych kom isji zjazdowych, przedstaw iciel Cen­
tralnego Zarządu  Bibliotek, oraz* sekretarz generalny Zjazdu.

iPcwołane zostały następujące kom isje: p rogram ow a (przewodniczący kol. St. K o ­
tarski), w ystaw ow o -w ycieczkow a (kol. K . Sw ierkow ski), p rasow o-propagandow a  

(kol. A . Jałosiński), w ydaw n icza (kol. B. Horodyski), finansow a (kol. T. Rem er), go ­
spodarcza (kol. I. Szaniawska). Stałym  przedstaw icielem  Centralnego Zarządu  B i­
bliotek w  komitecie organizacyjnym  jest kol. F. B ursow a, sekretarzem  generalnym  

Z jazdu  została kol. I. M orsztynkiew iczowa.
Ponadto utworzona została R a d a 'P ro g ram o w a , do której w ejdą  p*.;.3dstawiciele 

resortów  i czynniki polityczne i społeczn'e.
Celem  Z jazdu  jest m. in. wzm ocnienie w ięzi pom iędzy bibliotekarzam i z terenu, 

przy czym głów ny  nacisk położony będzie na za-gadnienia bib liotekarstwa po­
wszechnego. Z jazd  podejm ie dyskusję nad zasadniczymi, d la  wszystkich aktualnym i 
problem am i, da ogólny rzut oka na dorobek Dziesięciolecia, na brak i w  dotychcza­
sowej działalności, stworzy płaszczyznę d la w ym iany  doświadczeń i naw iązan ia  

.ściślejszej w spółp racy  pom iędzy bibliotekarzam i różnych typów  bibliotek, p rzy ­
czyni się n iew ątp liw ie  do podniesienia w śród  bibliotekarzy poczucia w ag i i odpo­
w iedzialności naszego zawodu.

Tem atyka z jazdow a skupiać ąię będzie w okó ł trzech grup  zagadnień: czytelnictwa, 
szkolenia i zagadnień organizacyjnych bibliotekarstwa. Trzy, kilkuosobowe podko­
m isje K om isji P rogram ow ej (czytelnictwo —  przewodniczący kol. J. Aug\.istyniak, 
szkolenia —  kol. R. Rem erowa, zagadnienia organ izacyjne b ib liotekarstwa —  kol. 
Z. Steffenow a) przygotu ją tezy poszczególnych referatów , które następnie będą prze­
siane w  teren dla szerokiego i w n ik liw ego  przedyskutowania. W n ioski podyskusyjne  

będą stanowić podstaw ow y m ateriał przy opracow yw aniu  referatów . Referaty u p ro ­
w adzą uczestników Z jazdu  w  zagadnienia staw iając prob lem y do dyskusji, która  

stanie się na jważn iejszą częścią obrad i która pow inna dać w ie le  cennego i n o ­
w ego  m ateriału z terenu.

D o tak pom yślanej dyskusji na leży  się bardzo starannie przygotować, aby  nie po­
wtarzać rzeczy powszechnie znanych an i przytaczać fak tów  jednostkowych, które 

nie dadzą podstaw y  do wyciągnięcia w niosków  uogólniających. W yn ik i dyskusji 
w  form ie konkretnych rezolucji muszą stać się wytyczną' d la dalszej naszej działa l­
ności.
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Organizacja Zjazdu, którego założenia p rogram ow e i organizacyjne zostały przei 
Plenum  Zarządu  G łów nego przyjęte i zatwierdzone, nak łada na Stowarzyszenie i je ­
go członków poważne zadania i obowiązki.

W ładze terenowe Stowarzyszenia pow inny w  najbliższym  czasie przystąpić do 

właściw ego przygotowainia rucłiu zjazdowego w e  wszystkicti środowiskach bib lio ­
tecznych poprzez organizowanie szerokich dyskusji na temat ro li i zadań b ib lioteka­
rza, o roli bibliotekarza w  przeoibrażaniu -życia społecznego, ekonomicznego i po li- 
m ów  czytelnictwa w e  wszystkich środowiskach, a w  szczególności na w si i w  ośrod­
kach robotniczych.

Przygotow ania do Z jazdu  jak  i sam Z jazd  to sposobność poinform owania szero­
kich rzesz społeczeństwa o sprawach zawodu, o odpowiedzialności pracy biblioteka­
rza, o roli b ibliotekarza w  przeobrażaniu życia społecznego , ekonomicznego i poli­
tycznego, to wreszcie sposobność zapoznania szerokiego ogółu z osiągnięciam i i bo ­
lączkami naszego zawodu.

Jedynie szeroka dyskusja p rzed - i pozjazdow a w  terefiie może zapewnić odpo­
w iedn i poziom prac i w yn ik ów  Zjazdu, oraz przyczyni się do w łaściw ego  postawienia  

spraw y  czytelnictwa, szkolenia zawodowego, stanowiska bibliotekarza, a tym sa­
m ym  do wzm ocnienia pozycji Stowarzyszenia zarówno w śród bibliotekarzy, jak  

i u odpowiednich w ładz  i czynników decydujących o sprawach naszego zawodu  

i stanu bibliotek w  Polsce.
Prezydium  Zarządu  G łów nego będzie utrzym ywać ścisły kontakt z zarządam i 

ckręgow ym i i liczy na ścisłą współpracę terenu w, pracach przygotowawczych, prze­
de wszystkim  z w ydaw n ictw am i Stowarzyszenia i B iurem  Zjazdow ym , które mieści 
się w  W arszaw ie, u l W aw elsk a  1/3 (Biblioteka Głó-y^mego Urzędu  Statystycznego) .

K R O N I K A  Z A G R A N I C Z N A

Uniw ersytet S łowacki w  B ratysław ie  obchodził w  listopadzie 1954 r. trzydziestą 

rocznicę swego założenia. W  związku z tym pracownicy B iblioteki S łowackiej A k a ­
dem ii Nauik zorganizowali w ystaw ę piśm ienictwa naukowego w  S łow ac ji począw ­
szy od X V I  stulecia.

9.X I .1954 r. odbyło się w  P radze posiedzenie Rady dla Sp raw  Bibliotek N auko ­
wych przy M inistrze Szkolnictwa CSU.

M iesiąc książki w  Czechosłowacji otworzył m inister ku ltury  dnia 1.I I I .1955 roku  

\V w ielk iej sali B iblioteki M iejsk iej w  Pradze. Przem aw ia ła  laureatka literatury  

M aria M ajerow a, a  pierwszorzędni artyści recytowali w iersze k lasyków  i w spó ł­
czesnych poetów.

N a  M iędzynarodowy Dzień Kobiet pracownicy B iblioteki M iejsk iej w  Pradze r a ­
zem z M uzeum  w  Czeskiej Skalicy zorganizowali w ystaw ę pt. „Sto lat B abun i B o ­
żeny N iem cow ej“ połączoną z wieczorem  literackim  ku czci tej w ielk iej pisarki dla 

dzieci i młodzieży.
W  praskiej Bibliotece M iejsk iej odbył się w ieczór Rom ain Rollanda zorganizo­

w any  przez tę bibliotekę razem  ze Zw iązk iem  P isarzy Czechosłowackich i ak tora­
m i Teatru Narodowego.

B ibliotekarze N R D  przygoto^wują się do uczczenia 150 rocznicy śmierci Fryderyka  

Schillera. W  nrze 3/1955 „D er B ibliothekar“ om aw ia zadania bibliotek niemieckich  

w  zw iązku z przypadającą rocznicą.
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w  listopadzie ub. <v. na konferencji dyrektorów  bibliotek naukow ych w  B erlin ie  

zostało dokonane uroczyste przem ianowanie dotychczasowej Publicznej B iblioteki 
N aukow ej w  Berlin ie (offentliche W issenschaftliche Bibliothek) na N iem iecką B i­
bliotekę P ań stw ow ą (Deutsche Staatsbibliothek).

W ' P aryżu  powstał tym czasowy komitet d la  uczczenia setnej rocznicy śm ierci 
A dam a Mickie^wicza. ,

T R E S C  C O ^ l E P / K A H H E  C O N T E N T S

J. Grabowska: Biblioteki przyczyniają się do podniesienia gospodarki rolnej i hodowlanej
CllSjlHOTeKH COatiiCTBy)OT n04’eMy C3JlbC'tOrO X03SIHCTBa H CKOTOBOJlCTBa
Libraries contribute in the task of raising the level of agriculture and breeding
R. Rubina: Bibfioteka pomocą w  podniesieniu zawodowych kwalifikacji robotników
BiifijuroTCKa noM oraeT  b  noBwuieHHH KBajin(j3HKau,nH pa5oH H x

Libraries assist In raising workers’ Professional qualifications
J. Kaczanowska: W  sprawie przysposobienia czytelniczego i bibliotecznego
llo^iroTOBKa ^iiitaTCjm k  p a g o r e  c i<nnroii

Readers’ preparation for the work in the librai'y
E. Szewczenko: Zajęcia bibliograficzne dla studentów
SanaTHsr c t y a c h t o b  no 6n6jiH0rpa(l3HH

Bibliographical training for students
J. Wolski: Uw agi w  sprawie społecznego kolportażu książek 

3aM eqaH H H  o ó  oOmecTBenHOM pacnp ocT p aneH H n  k h h t  

Notice on social bookhawking
L. Krzemieniecki: Sprawa czytelnict-wa na forum Towarzystwa Warszawskiego Przyjaciół Nauk. 
Bonpocbi MT0HH5I B BgpiuaBCKOM OfiiuecTBe JIioÓHTejieii HayK
The problem of reading in the WSrsaw Society of the Friends of Science 
K. Gawarecka: Księgarze i drukarze lubelscy w  latach 1830—1860 
J!ic6jiiiHCKi(e KHuroripoAasubi ii neMarnHKH b 1830 — 1S60 roaax  
Printers and booksellers of Lublin 1830—1860
U  p r z y j a c i ó ł  — Biblioteka Rumuńskiego Instytutu Współpracy Kulturalnej z Zagranicą
y  A  p y  3 e ii. BHÓJiHofreKa PyM biHCKoro W ucTHTyTa, Ky.nbTypnoH C bsish  c 3 a rp an m j,e ii

A m o n g  o u r  f r i e n d s :  The Library of the Roumanian Institute for Cultural Relations.
with Foreign Countries 
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P, e v i e w s o f b o o k s a n d a r t i c l e s  
M. Poz.: Z  zagadnień książki i czytelnictwa w  prasie 
ripoÓJieM bi KHiirn II MTCHiiH B ncuaTH  

The problems of books and reading in the press 
Kniżnica 1954 r. (S t. K o t a r s k i )
J. Grigoriew : Organizacija bibliotiecznych fondow (A. Ż a b k o - P o t o p o w i c z )
Z ż a ł o b n e j  k a r t y  H e K p o . i o r n  O b i t u a r y

Adam  Bar 1895—1955 (M. P o z n a ń s k i )
B i b l i o t e k a r z e  p y t a j ą  — R e d a k c j a  o d p o w i a d a  
b HSj THOTeMHbi e  p a ó o T H H K H  c n p a i i i HB a i o T  P e ^ a K U H U  o T B C i a c T  
T h e  e d i t o r  a n s w e r s  1 e t t e r s, a, d r e s s e d t o  h i m  b y  l i b r a r i a n s  
S p r a w y  d o  z a ł a t w i e n i a :  J. Podgórecisny — Do uregulowania . . .
Ji, e ji a T p e G y lo m  H e p e r y Ji h p o b a u h 
M a t t e r s  t o  b e  r e g u l a t . e d  
Z ż y c i a S t o w a r ? y s z e n i a .
H3 >kh3Hii Coiosa noJibCKHX BHÓJiHOTeKapeii. rijieHapHoe co6paHne ^
News from Polish Librarians’ Association. Plenary Meeting of the Council 
K r o n i k a  Xp,  o n H K a  C h r o n i c i e
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